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Obrady sekcji tegorocznych konferencji sierpniowych
W CZERWCU odwiedziłem na wsi dużą szkołę 

o czternastu nauczycielach. W czasie rozmowy 
z kierownikiem poprosiłem go o wskazanie naj­
lepszego nauczyciela. Bez dłuższego namysłu 

wskazał mi nauczycielkę języka polskiego. Z prawdzi­
wą przyjemnością przesiedziałem godzinę na tej wzo­
rowo przeprowadzonej lekcji powtórzeniowej. A wiemy 
przecież, że lekcje powtórzeniowe należą do najtrud­
niejszych, że często spotykamy jeszcze poważne nie­
dociągnięcia w ich przeprowadzaniu. W rozmowie pro­
wadzonej później z nauczycielką mogłem przekonać się, 
że ma ona żywe - zainteresowania intelektualne, że się 
dokształca, bierze aktywny udział w samokształceniu 
ideologicznym i w metodycznym zespole międzyszkol­
nym. Słowem, dobra, ambitna nauczycielka, która ma 
poważne osiągnięcia dydaktyczno-wychowawcze. Kiedy 
zapytałem jednak, co ma zamiar opowiedzieć ze swego 
doświadczenia na zebraniu sekcji języka polskiego 
w czasie nadchodzących konferencji sierpniowych, moja 
rozmówczyni okazała wyraźne zakłopotanie, a później 
dała jakieś niezdecydowane wyjaśnienie, że... ona nie 
lubi występować publicznie, że nie chce się chwalić itd.

Takich przykładów można by podać więcej. Kiedy 
w zeszłym roku na zebraniu pewnej sekcji zapytałem 
trzech nauczycieli, których wskazano mi jako najwy­
bitniejszych, o czym mają zamiar mówić, odpowiedzieli 
mi, że w ogóle nie mają zamiaru zabierać głosu, ale 
jeżeli zajdzie potrzeba, to... namyślą się. O czym 
świadczą te przykłady?

Nie umiemy widocznie przekonać kolegów, że war­
tość konferencji sierpniowych zależy W’ poważnej mie­
rze od ich wystąpień; widocznie nie umiemy zachęcić 
ich do przeanalizowania w świetle tematyki konferen­
cji swego dotychczasowego dorobku, ustalenia osiąg­
nięć i niedociągnięć. W związku z tym nauczyciel przy­
chodzi na konferencję często nieprzygotowany, a jego 
wystąpienia mają charakter improwizacji i to dość ogól­
nej. Oczywiście, nie o takie wystąpienia idzie na ze­
braniach sekcji przedmiotowych i dlatego artykuł ni­
niejszy chciałbym poświęcić zagadnieniu: czym i jak 
będą się zajmowały sekcje w drugim dniu konferencji 
sierpniowych.

O wnikliwą 1 rzeczową analizę wyników
Jak wiadomo, przedmiotem obrad drugiego dnia kon­

ferencji sierpniowych są zadania nauczycieli poszczegól­
nych przedmiotów w walce o poprawę wyników na­
uczania i wychowania na tle uchwał II Zjazdu PZPR. 
Jeżeli chcielibyśmy krótko ująć zasadniczą koncepcję 
obrad, to można by powiedzieć, że idzie nam o kon­
kretne pokazanie wyników nauczania, stwierdzenie 
przyczyn, które prowadziły do osiągnięć i niepowodzeń 
pedagogicznych i wyciągnięcie z tego wniosków do dal­
szej pracy nauczyciela.

W zeszłym roku przy omawianiu zagadnienia kształ­
towania podstaw naukowego poglądu na świat były 
również podejmowane próby omawiania wyników na­
uczania i wychowania, ale zazwyczaj ograniczały się 
one do analizy statystyki ocen. Tymczasem statystyka 
ocen prowadzi często do nieuzasadnionego optymizmu, 
do samozadowolenia.

Jeżeli z analizy wyników nauczania i wychowania 
chcemy wyciągnąć wnioski dla dalszej pracy, to anali­
za ta nie może ograniczać się do statystyki ocen, lecz 
musi być szczegółowa i merytoryczna. Musimy poka­
zać np. w języku polskim, jaki jest stan opanowania 
ortografii, umiejętności wypowiadania się w słowie 
i piśmie, znajomości gramatyki, umiejętności poprawne­
go, uważnego i płynnego czytania itd. Przecież u wielu 
nauczycieli stwierdzamy różne -wyniki nauczania w po­
szczególnych działach tego samego przedmiotu: ucznio­
wie np. znają twierdzenia geometryczne, umieją je po­
prawnie dowodzić, ale nie. potrafią rozwiązywać za­
dań konstrukcyjnych; uczniowie poprawnie wykonują 
działania arytmetyczne-na piśmie, a nie opanowali ra­
chunku pamięciowego. Dla dalszej praktyki wydaje się 
rzeczą ważną przeanalizowanie wyników nauczania, 
zwłaszcza tych działów poszczególnych przedmiotów, 
w których wyniki są słabe, gdzie potrzebna jest zbioro-

wa dyskusja nad źródłami tych niedomagać i gdzie po­
moc przodujących nauczycieli będzie przydatna.

Równocześnie musimy zanalizować, jak w procesie 
nabywania przez uczniów wiadomości kształtują się 
u nich podstawy naukowego poglądu na świat i moral­
ności socjalistycznej, jak realizuje się postulat kształ­
cenia politechnicznego. Wracamy tutaj do zagadnień, 
które stanęły na zeszłorocznych konferencjach, a które 
realizowaliśmy przez ubiegły rok szkolny. Nie możemy 
rówmież pominąć w analizie naszej pracy doświadczeń 
wskazujących, jak rozwijają się w procesie nauczania 
zainteresowania uczniów, jaki jest stopień rozwoju zdol­
ności poznawczych uczniów, to znaczy zdolności obser­
wacji, samodzielności myślenia itd.

Jedność procesu nauczania i wychowania
U podstaw takiego ujmowania wyników nauczania 

leży przekonanie, że nauczanie i wychowanie jest pro­
cesem jednolitym i niepodzielnym, że nauczanie w so­
cjalistycznej szkole z istoty swej jest wychowujące. 
Dla nas jest istotną rzeczą, by na obradach sekcyj­
nych pokazać związki, jakie wanny zachodzić między 
przekazywaniem wiadomości, nabywaniem umiejętności 
i nawyków, a kształtowaniem podstaw naukowego po­
glądu na świat, rozwijaniem zdolności poznawczych itd. 
Na tym tle bowiem spotyka się jeszcze szereg niepo­
rozumień, np. w formie takiej wypowiedzi: „Kolega P. 
ma dobre wyniki nauczania, ale nie kształtuje nauko­
wego poglądu na świat i nie rozwija zdolności 
znawczych uczniów“. Ściślej mówiąc, znaczy tó, że 
ny nauczyciel potrafi przekazać młodzieży pewną 
mę wiadomości. A to nie są przecież pełne wyniki 
uczania, których domaga się socjalistyczna szkoła.

Rozważania nad -wynikami nauczania należy wiązać 
z doszukiwaniem się przyczyn osiągnięć, a zwłaszcza nie­
powodzeń dydaktycznych. Wiadomo, że są one liczne i 
różnorodne: składają się na nie wady naszego systemu 
kształcenia nauczycieli, programów i podręczników, nie­
dostateczne wyposażenie materialne szkół, słaba praca 
nadzoru pedagogicznego i aparatu ośrodków, które 
udzielają - szkołom i nauczycielstwu jeszcze zbyt ma­
łej pomocy. Zdając sobie sprawę z tej różnorodności 
przyczyn, nie powinniśmy omawiać ich wszystkich w 
drugim dniu konferencji. Zaistniałoby wtedy niebez­
pieczeństwo spłycenia dyskusji i dlatego musimy się 
skoncentrować na niektórych przyczynach najbardziej 
charakterystycznych i te przedyskutować gruntownie. 
W obradach sekcyjnych trzeba omawiać głównie te 
czynniki, które w zasadzie zależą bezpośrednio od na­
uczyciela, względnie stanowią specyfikę poszczegól­
nych przedmiotów oraz specyfikę lekcji, tej podsta­
wowej formy pracy dydaktycznej w szkole.
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Problematyka lekcji
Problematyka związana z lekcją jest olbrzymia i omó­

wienie jej przerasta ramy tego artykułu. W najbliż­
szych numerach „Głos Nauczycielski“ 'wydrukuje sze­
reg artykułów, które omówią zadania poszczególnych 
sekcji przedmiotowych. Tutaj można by jedynie tytu­
łem ilustracji podać, że idzie ó takie zagadnienia, jak 
planowanie pracy dydaktyczno-wychowawczej, przygo­
towanie się nauczyciela do lekcji (w tym sprawa kons­
pektów), kontrolowanie prac domowych uczniów, po­
dawanie nowego materiału, utrwalanie i kontrolowa­
nie wiadomości i umiejętności młodzieży, organizacja 
pracy domowej ucznia, wykorzystanie pomocy nauko­
wych, działek szkolnych, ogródków geograficznych, 
sprawa organizacji wycieczek szkolnych, wykorzystanie 
pracy pozalekcyjnej i pozaszkolnej w walce o wyniki 
nauczania i wychowania.

Problem lekcji jest dla nas sprawą palącą. Oto byłem 
niedawno na lekcji powtórzeniowej „Władysław Bro­
niewski“. Na lekcji tej omawiało się terror hitlerow­
ski w czasie okupacji, walkę narodu z okupantem, pow­
stanie i walkę A L. Kiedy tak słuchałem tej lekcji za-

czynały się budzić we mnie wątpliwości, czy to jest 
lekcja”o poecie Broniewskim. Nikt nie odwoływał się 
do treści jego wierszy, nie omawiał ich piękna. Po pro­
stu zapomniano, że w poezji elementy ideowo-politycz­
ne są wyrażone środkami artystycznymi, że są to dzieła 
sztuki, które mają dostarczyć głębokich przeżyć emo­
cjonalnych. Pomijam już ogólnikowość i sloganowość 
wypowiadanych przez młodzież sądów, chciałbym tylko 
zwrócić uwagę, że lekcję języka polskiego zamieniono 
na słabą lekcję nauki o Konstytucji.

Można by mnożyć przykłady wykazujące, że słabo 
jest u nas jeszcze często z kontrolą prac domowych 
(zeszyty domowe pełne błędów ortograficznych i rze­
czowych), z egzekwowaniem materiału, zadawaniem 
prac domowych.

Pobudzać aktywność młodzieży
Słusznie więc postąpiono stawiając na tegorocznych 

konferencjach sierpniowych zagadnienie lekcji. Równie 
słuszne jest wysunięcie problemu właściwego wykorzy­
stania działalności organizacji młodzieżowych i dzie­
cięcych w walce o wyniki nauczania i wychowania. 
Mamy liczne wypadki, że nauczyciel nie interesuje się 
tymi organizacjami („to sprawa przewodnika drużyny 
harcerskiej“) albo próbuje nimi komenderować, za­
mienić je na jakieś organizacje korepetytorskie. Nie 
trzeba chyba zaznaczać, że organizacje dziecięce tracą 
wtedy wszelką atrakcyjność, że młodzież skarży się- na 
nudę i jałowość zbiórek, zebrań, masówek organiza­
cyjnych. Nauczycielstwo nie umie we właściwy sposób 
wykorzystać specyfiki form pracy młodzieżowej, nie 
umie aktywnie wpływać na jej uatrakcyjnienie. Źle 
przedstawia się często sprawca współpracy grona na­
uczycielskiego z przewodnikami drużyny harcerskiej. 
Mówiąc „źle“, nie myślimy, że są tutaj jakieś antago­
nizmy, animozje, sprawy kompetencyjne. Raczej nie 
umiemy ustalić właściwych form współpracy, wspól­
nego planu pracy.

Tegoroczna problematyka konferencji sierpniowych 
jest dla nauczyciela niesłychanie aktualna, można by 
powiedzieć, że jest to problematyka wzięta bezpośred­
nio „z codziennego warsztatu pracy nauczyciela“. Nie 
ma i nie może być nauczyciela, którego by te zagad­
nienia nie obchodziły, który nie umiałby włączyć się 
w tok dyskusji na zebraniu sekcji. Mamy osiągnięcia 
i to niekiedy poważne, mamy trudności, popełniamy błę­
dy, trzeba o tych sprawach jasno i szczerze mówić. 
Podniesienie wyników nauczania i wychowania osiąga­
my przede wszystkim przez wydobywanie i upowszech­
nianie osiągnięć oraz przez ujawnianie i wykrywanie 
źródeł błędów i niedociągnięć.
ZAbrady sekcji spełnią swe zadania tylko wtedy, 

gdy będziemy mówili o konkretnych doświad­
czeniach pedagogicznych. Jeżeli dyskusja pójdzie po 
linii teoretycznych rozważań, jeżeli będzie to powta­
rzanie pewnych partii z podręczników pedagogiki, to na 
pewno nie rozwiąże ona tego szeregu trudności, które 
dręczą nauczyciela. Wprawdzie i przed dotychczasowy­
mi konferencjami sierpniowymi wysuwano hasło: „sięg­
nąć do doświadczeń nauczycielstwa“, wydaje się jed- 
,nak że w tym roku aktualność tego hasła jest, wyjąt­
kowa.

Tegoroczne konferencje odbywają się po II Zjeździe 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Są one, jak 
o tym pisał tow. minister Michałowski, naradą prze­
noszącą uchwały tego zjazdu na teren działalności na­
uczyciela. W związku z tym w obradach poszczegól­
nych sekcji przedmiotowych wyjdzie mocno zagadnie­
nie szkoły wiejskiej, jej wpływu na środowisko w pod­
noszeniu poziomu kulturalnego i gospodarczego wsi. 
Obrady sekcji winny być przeniknięte duchem II Zjaz­
du, ale byłoby błędem, gdyby to przejawiało się w ogól­
nikowych deklaracjach. Nie o ogólnikowe deklaracje 
idzie na konferencjach sierpniowych, ale o przygotowanie 
nauczycielstwa do roboczego realizowania uchwał II 
Zjazdu w nadchodzącym roku szkolnym.

K. TOMASIK
Dyrektor CODKO
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ostatnio wydana Uchwała KC PZPR 
i Rady Ministrów w sprawie tegorocznej 
kampanii żniwno - omłotowej, której po­
myślny przebieg zależeć będzie nie tylko 
od' pracy chłopów, ale także od udziału 
wszystkich organizacji państwowych i 
społecznych.

Jest to sprawa bliska nauczycielom i 
pracownikom oświatowym, zrzeszonym w 
naszej organizacji związkowej. Wpraw­
dzie szkoły w okresie wakacji są nieczyn­
ne, ale w tym czasie pracuje bez przerwy 
wiele placówek oświatowo-wychowaw­
czych. Nowe przedszkola i dziecińce po 
wstają na. wsi właśnie w przededniu 
żniw, by przyjść z pomocą chłopom pra­
cującym przez zapewnienie opieki nad 
ich dziećmi. W okresie wakacji rozwija 
ją działalność młodzieżowe brygady 
żniwno - omłotowe, obozy i kolonie let­
nie a także ekipy młodzieżowe. Wszędzie 
tam pracuje nauczyciel - wychowawca, 
dzięki któremu pomoc w kampanii 
żniwnej może być właściwie postawiona.

Szczególną po temu sposobność mają ci 
ko'edzy, którzy pełnią odpowiedzialną 
funkcję dowódców żniwnych brygad mło­
dzieżowych. Oni konkretnie niosą pomoc 
naszemu rolnictwu, utrwalają u młodzie­
ży zrozumienie dla potrzeb gospodarczych 
kraju a stykając się w trakcie pracy i po 
zajęciach z chłopami umacniają w prak­
tyce sojusz robotniczo - chłopski.

Koleżanki, które zgłosiły się do prowa­
dzenia w czasie żniw przedszkoli i dzie-

będą żale-i 
i Rządu w

MSZA ANKIETA

Do dnia 20 lipca przedłużony zo­
stał termin nadsyłania odpowie­

dzi na ankietę samokształceniowa 
(opublikowaną w „Głosie Nauczyciel­
skim" nr 21) — stosownie do życzeń 
tych Koleżanek i Kolegów, którzy, bar­
dzo zajęci w ostatnich dniach roku 
szkolnego, nie mieli warunków na 
spokojne przemyślenie zagadnień 
i ich opracowanie.

cinców wiejsikich, realizować 
cenią Uchwały naszej Partii 
sprawie kampanii żniwno - omłotowej. 
Niewątpliwie otoczą one dzieci wiejskie 
taką serdecznością, że matki - chłopki 
z całym zaufaniem będą mogły pozosta­
wić swe dzieci pod ich opieką, by wziąć 
udział w żniwach.

Inne placówki wychowawcze — domy 
dziecka, obozy i kolonie — znajdujące 
się na terenie wiejskim lub w jego są­
siedztwie nie pominą .tej sposobności, by 
zbliżyć do dzieci problematykę wiejską, 
zapoznać je z życiem naszej wsi, a rów­
nocześnie okazać miejscowym chłopom 
szacunek dla ich trudu, szacunek, który 
ma siłę mobilizującą do pracy. Zbliżenie 
to może wystąpić przy okazji organizowa­
nia ognisk niedzielnych przez nasze 
dzieci, wieczornic, imprez sportowych itp. 
Czasem może mieć miejsce dobrowolna, 
nieprzeciążająca praca naszych dzieci 
przy żniwach.

Niektóre szkolne organizacje młodzieżo­
we utrzymują nadal i w czasie wakacji 
kontakt ze wsią wysyłając tam najlep­
szych aktywistów jako członków ekip łącz­
ności. W przygotowaniu tych ekip nie­
rzadko uczestniczą nauczyciele.

Widzimy więc, że wszędzie tam, gdzie 
młodzież spędza czas w zorganizowanych 
zespołach, czuwa w dalszym ciągu i w 
czasie wakacji nauczyciel - wychowaw­
ca, który przyjmując przy tym liczne, po­
ważne obowiązki pamiętać będzie także 
o doniosłym obowiązku obywatelskim w 
tym okresie — o umacnianiu łączności ze 
wsią i niesieniu jej, w miarę możności, 
pomocy.

Na pewno problem ten nie ujdzie uwa­
dze nauczycieli także i wtedy, gdy prze­
bywać będą we własnym, nauczycielskim 
gronie na kursach wakacyjnych — peda­
gogicznych i związkowych lub na wcza­
sach, np. w punktach tak licznie organi­
zowanych w roku bieżącym przez nasz 
związek. Być może, wtedy nasze kon­
takty będą często polegały na współpracy 
kulturalno - oświatowej ze świetlicą wiej­
ską, której pomożemy np. w zorganizowa­
niu artystycznego, aktualnego pod wzglę- 
dem tematyki wieczoru. |

Nie można także pominąć i tego faktu, 
że wielu nauczycieli pracujących na wsi 
część wakacji spędza w miejscu swej pra­
cy. W ciągu roku szkolnego i teraz — ja­
ko mieszkańcy wsi — nie mogli oni nie 
interesować się żywo tym wszystkim, co 
nurtuje wieś, a więc trudnościami życia 
codziennego, a zwłaszcza potrzebami kul­
turalnymi chłopów. I obecnie nauczyciele 
cuprzyjdą nieraz z pomocą przy organizo­
waniu pogadanek «rolniczych czy pracy 
kulturalnej w świetlicy wiejskiej, przygo­
towywaniu dożynek itp. Do nauczycieli, 
cieszących się coraz większym autoryte­
tem w gromadzie wiejskiej, nieraz zwra 
cają się chłopi-spóldzielcy i indywidualni 
po radę w codziennych sprawach związa­
nych z organizowaniem akcji żniwnej i 
omłotowej.

Duże znaczenie wychowawcze ma przy­
kład, jaki dają ci nauczyciele, którzy 
wzorowo uprawiają własną działkę lub 
właściwie prowadzą szkolną działkę do­
świadczalną. Terminowe wykonanie prac 
przy zastosowaniu nowoczesnych metod 
uprawy na pewno nie ujdzie uwadze

chłopów. Płody rolne wyhodowane przez 
nauczycieli niejednokrotnie cieszyć będą 
oczy na powiatowych wystawach rolni­
czych i mobilizować chłopów do współ­
zawodnictwa w podnoszeniu poziomu 
uprawy ziemi.

Coraz większy jest udział nauczycieli 
w pracy społecznej na wsi. Niektórzy do­
świadczeni nauczyciele są zapraszani do 
komisji powoływanych przez prezydia po­
wiatowych i wojewódzkich rad narodo­
wych dla propagandy i koordynowania 
kampanii żniwno - omłotowej. Inni służą 
radą przy żniwach, przy zabezpieczaniu 
plonów przed zniszczeniem, które 
być spowodowane sabotażem lub 
balstwem.

W czasie gdy cale społeczeństwo
stępuje do realizacji Uchwały w sprawie 
kampanii żniwno - omłotowej, członko­
wie naszego związku niewątpliwie dołożą 
wszelkich starań wykorzystując całe swe 
doświadczenie, by jak najskuteczniej po 
móc w walce o chleb.

H. WITKOWSKA
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ODWIEDZILISMY ostatnio wydziały 
oświaty i kilka szkół w Lodzi. Inte­

resowało nas, czy została wykonana ta 
duża praca, jaką trzeba było zrobić dla 
przygotowania wypłaty poborów według 
nowych stawek obowiązujących od dnia 
1 lipca, czy nie ma jakichś trudności, któ­
re mogłyby wpłynąć na opóźnienie wy­
płaty, i wreszcie, by dowiedzieć się, i:e 
konkretnie zyskali koledzy w 
stemie plac.

W Łodzi i w województwie 
będzie żadnych zahamowań
poborów lipcowych. Przeszeregowania zo­
stały dokonane, listy płacy już na kilka dni 
przed terminem znajdowały się w wielu 
szkołach, w wydziałach oświaty ekspedio­
wano ostatnie listy do szkół podstawo­
wych, w kartotekach odnotowano już no­
we stawki, a’ Więc admiriistracja sźkólńa 
miasta i powiatu łódzkiego spisała 
pełnym tego śłowa znaczeniu.

Wydział Oświaty Prez. RN m. 
chcąc szybko i dobrze wykonać 
szeregowanie nauczycieli, odbył
w dniu 6 czerwca naradę ze wszyst­
kimi dyrektorami 
domów dziecka 
formował ich o 
i wezwał do 
przeszeregowaniu.
pomóc w szybkim dostarczeniu przez 
nauczycieli potrzebnych dokumentów 
kwalifikacyjnych, dowodów przebiegu 
służby nauczycielskiej itd. Kol. Ryszarda 
Kopania, kierowniczka Oddziału Osobo­
wego w Wydziale Oświaty, opowiadała 
nam o podniosłym nastroju, w jakim od­
było się wspomniane zebranie dyrektorów 
i kierowników szkół. Gdy już udzielono 
informacji co do nowych stawek i dano 
wskazówki, jak należy pomóc Wydziałowi 
Oświaty w akcji przeszeregowania, ze­
brani koledzy zaczęli samorzutnie wypo­
wiadać się na temat nowego systemu 
plac. „Nauczyciele spodziewali się pod 
wyżki poborów — mówiono — ale takiej 
podwyżki się nie spodziewano. To, co te­
raz słyszeliśmy, przeszło najśmielsze 
oczekiwania nauczycieli. Jesteśmy na­
prawdę wzruszeni“.

W szkołach i wydziałach oświaty za­
glądaliśmy do czerwcowych i lipcowych 
list płacy. Co w „brzęczącej monecie“ 
oznacza nowy system plac, niech świad­
czy kilkanaście przykładów.

Weźmy kilka list płacy nauczycieli po­
wiatu łódzkiego. Kol. Gabriela Kajanek 
ze Szkoły Podstawowej w Dąbrówce Wiel­
kiej k. Zgierza, znajdzie na lipcowej liś­
cie płacy o 332 zl więcej niż miała na 
liście czerwcowej, kol. Helena Antczak 
z Wiskitna — o 386 zł, kol. Anna Woj­
ciechowska z Guzewa k. Rzgowa — o 
395 zl, kol. Genowefa Denisiuk z Po-ddę- 
biny — o 408 zl, kol. Maria Łopatka z Mó­
dl icy — o 429 zl więcej. Miesięczne upo­
sażenie kol. Ireny Blaszczyk, kierownicz­
ki Przedszkola w Aleksandrowie, podnio­
sło się w nowym systemie plac o 254 zł, 
uposażenie kol. Franciszki Cieślińskiej, 
kierowniczki Szkoły Podstawowej dla 
Pracujących w Tuszynie — o 296 zł, a 
kol. Eugeniusza Pszonki, kierownika Szko­
ły Podstawowej dla Pracujących w Kon­
stantynowie — o 447 zł.

W Łodzi sytuacja jest podobna. Kol. 
Cecylia Barankiewicz, nauczycielka Szko­
ły Podstawowej nr 49, zyskuje w nowym 
systemie plac 334 zł miesięcznie, kol. Ka­
zimiera Artykiewicz ze Szkoły Podsta­
wowej nr 47 zyskuje 435 zł, kol. Lucyna 
Śmiech, posiadająca wyższe wykształce­
nie, kierowniczka przedszkola TPD nr 16, 
zyskuje — 428 zł.

Bardziej korzystne różnice znajdziemy 
w płacach nauczycieli szkól średnich, li­
ceów pedagogicznych i szkół zawodowych. 
Oto przykłady: . kol. Kazimiera Moskal, 
nauczycielka geografii w III Szkole Jede­
nastoletniej TPD w Łodzi, otrzyma w

lipcu o 542 zl więcej niż w czerwcu, kol. 
Irena Soboń, nauczycielka języka pol­
skiego tejże szkoły, otrzyma o 489 zł, a 
kol. Józef Ulatowski, nauczyciel w. f. — 
o 586 zł więcej. Mający 4 lata pracy kol. 
Kazimierz Olczyk, z Liceum Pedagogicz­
nego nr 1 w Łodzi, otrzymuje więcej 
o 389 zł, kol. Karol Kubiczek, nauczyciel 
matematyki w tymże liceum — o 312 zł, 
a kol. Kazimierz Sporny — o 345 zl 
więcej.

Nauczyciel zawodu w Technikum Ener­
getycznym w Łodzi, kol. Henryk Lejnert, 
zyskuje 636 zł, kol. Tadeusz Rurarz, rów-, 
nież nauczyciel zawodu — 673 zl, kol. 
Ludwika Grześkowiak, nauczycielka ma­
tematyki, powiększy swoje uposażenie o 
445 zł, przy czym ci ostatni otrzymują 
jeszcze tzw. dodatek przemysłowy.

Przypatrzmy się jesżćże kwotom upo­
sażeń lipcowych w poszczególnych szko­
łach czy dzielnicach. W Technikum Ener­
getycznym w Lodzi lista płacy za lipiec 
wyraża się kwotą o 24,88% wyższą niż 
lista płacy za czerwiec, lista płacy w III 
Szkole Jedenastoletniej TPD jest o 7656 
zl wyższa w lipcu niż w czerwcu, lista 
płacy wychowawczyń przedszkoli w Dziel­
nicy Staromiejskiej w Łodzi jest w lipcu 
wyższa o 6059 zł.

Najwięcej zyskują nauczyciele pelno- 
kwalifikowani, stąd też znacznie ożywiło 
się zainteresowanie nauczycieli możliwo­
ściami uzupełnienia i podniesienia swo­
ich kwalifikacji. W Łodzi stanęło w czerw­
cu do końcowego egzaminu 65 nauczy­
cieli niewykwalifikowanych, kształcących 
się w Komisji Rejonowej. Zgłaszają się 
również licznie do egzaminu uproszczone­
go ci nauczyciele szkól średnich, 
dotychczas tę decyzję odkładali.

Przykłady powyższe wskazują 
dzo wydatny wzrost uposażenia 
cieli, stąd też duża jest radość w 
ragach.

Na zebraniu kierowników szkól i akty­
wu ZZNP powiatu łódzkiego, na którym 
referowano nowy system płac, wielu kole­
gów dawało wyraz tej swojej radości. 
Zabierający glos, jak np. kol. Jan Gibus 
z Wiskitna, kol. Emilia Czech z Poddębi- 
ny i inni, podkreślali, że uchwala Rządu 
w sprawie podwyżki uposażeń nauczy­
cielskich jest dowodem, że praca nauczy-, 
cielą w Polsce Ludowej jest w pełni do­
ceniana i że przeświadczenie nauczycieli 
o tym pociągnie jeszcze większy ich wkład ' 
w pracę zawodową i społeczną.

Kol. Józef Krzyszowski z Technikum ’ 
Energetycznego, które odwiedziliśmy, po­
wiedział krótko: „Nie przypuszczaliśmy, 
że podwyżka będzie tak duża“. A kol. 
Mieczysław Woźniakowski z 111 Szkoły 
Jedenastoletniej TPD w Łodzi oświadczył: 
„Przez tę uchwałę Rządu my, nauczycie­
le, odczuliśmy, że szkoła w hierarchii po- ’ 
trzeb państwowych jest w czołówce, wi­
dzimy, że Państwo LÓdowe na nas stawia 
i nie możemy zawieść zaufania“.
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Ten, który odważył się być mqdrym

Przed konferencjami sierpniowymi

W czasie wakacji ogniwa związkowe 
mają sporo roboty
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Letnie wędrówki 
i ich znaczenie wychowawcze

Punktować czy nie punktować
COBETCKA5I 
nEAArorKKA

ANALIZA doświadczeń letnich podróży 
i wycieczek uczniowskich na prze­

strzeni ostatnich pięciu lat dowodzi ich 
wielkiej skuteczności naukowo • wycho­
wawczej, z tym jednak zastrzeżeniem, że 
odbywają się one pod kierownictwem 
nauczycieli. Pogląd, jakoby uczniowie 
starszych klas (VIII — X) mogli sami, 
bez nauczycieli, organizować wycieczki 
i marsze, wybierać obiekty, tworzyć gru­
py, wykonywać w tym czasie ciekawą 
pracę, a po powrocie porządkować ma­
teriał — ten pogląd należy uważać ża 
szkodliwy, gdyż może dać wyłącznie u- 
ijemne wyniki, a nawet spowodować nie­
szczęśliwe wypadki.

Wędrówki i wycieczki szkolne są nie­
rozerwalną częścią składową procesu na- 
ukowo-wychowawczego i jednym ze środ­
ków zmierzających do powiązania teorii 
z praktyką. Nauczyciel powinien zapla­
nować wycieczki dla każdej klasy ze 
wszystkich przedmiotów i na cały rok 
szkolny oraz ferie. Należy wytypować od­
powiednie do wieku uczniów i wartościo­
we pod względem pedagogicznym obiek­
ty wędrówek i wycieczek, prawidłowo po­
grupować uczniów (łączyć dwie najbliż­
sze wiekiem klasy) i dobrze przygotować 
kierowników grup (bezwarunkowo nau­
czycieli). Ważną sprawą jest prawidłowe 
pod względem metodycznym realizowa­
nie wędrówek i wycieczek na zasadzie 
maksymalnej samodzielności (inicjatywy) 
uczniów i surowego przestrzegania re­
gulaminu. Jeśli chodzi o materiały dla 
wystaw szkolnych i muzeów krajoznaw­
czych oraz do zbiorów — to należy gro­
madzić tylko najcenniejsze.

W czasie wycieczki nauczyciel • kie­
rownik uczy dzieci orientowania się w 
terenie według mapy, kompasu, azymutu, 
według różnych znaków terenowych, zaś 
orientowania się w czasie — według 
słońca i gwiazd. Pomaga im opanować 
technikę poruszania się z uwzględnieniem 
rzeźby terenu, uczy prawidłowego budo­
wania szałasów i stawiania namiotów, 
rozpalania ognisk (w.każdą pogodę), 
przyrządzania posiłków itd.

Przy pomocy nauczyciela uczniowie 0- 
panowują metodykę obserwowania i pro­
stych badań, uczą się prawidłowo anali­
zować to, co zdołali zobaczyć, uogólniać 
wyniki swej pracy, prowadzić dzienniki.

W dziennikach musi być odnotowany 
przebieg trasy, konkretne prace w czasie 
drogi, metodyka organizowania obserwa­
cji, technika uzupełniania zbiorów, na­
potkane przeszkody w realizacji marsz­
ruty i sposoby ich pokonania, przykłady 
przyjaźni i koleżeństwa, ciekawe spotka­
nia, udział w pracy społecznej itp. Dzień-
niki muszą mieć estetyczną szatę zew­
nętrzną (ładną oprawę, winiety, zdobni- 
ki), pisać je trzeba ładnym językiem lite­
rackim i wyraźnym charakterem pisma; 
wskazane jest, ażeby były ilustrowane 
fotografiami i rysunkami.

Podczas wycieczek do fabryk, zakładów, 
kołchozów, sowchozów, na budowy nau-1 wość

Ten, który odważył się być mądrym
(O Stanisławie

S APERE AUSO — („temu, co odważył 
się być mądry“) — głosi! napis na 

medalu wybitym na rozkaz króla Stani­
sława Augusta Poniatowskiego ku czci 
Stanisława Konarskiego. To zaszczytne 
wyróżnienie spotkało Konarskiego w póź­
niejszym już okresie życia, kiedy Polskie 
Oświecenie uznało jego Zasługi.

Lecz młodość Stanisława Konarskiego 
(urodzonego w 1700 r.) przypadła na la­
ta najgłębszego-Fozkładu i demoralizacji 
ustroju feudalnego w Polsce.

Niespotykane dotychczas osłabienie sil 
produkcyjnych zarówno w gospodarce 
rolnej, jak i w Wytwórczości rżemieślńi- 
czej; miasta w ruinie, zniszczone nie tylko 
długimi wojnami, ale przede wszystkim 
przeszło dwuchsetletnią rabunkową poli­
tyką szlachty; na wsi — oczywiście poza 
dworem szlacheckim -— przeraźliwa nę­
dza i wyniszczenie biologiczne chłopa; 
niesłychany spadek eksportu polskich pło­
dów rolnych; Całkowity niemal Zanik 
znaczenia władzy centralnej na rzecz kil­
ku najpotężniejszych rodów magnackich 
— oto najbardziej rzucające się w oczy 
zewnętrzne objawy degeneracji feudalizmu 
w czasach saskich.

Gdy Konarski wrócił do kraju ze stu­
diów za granicą i podróży po Europie 
(1731 r.), w Polsce zaczęły się już poja­
wiać światełka zapowiadające lepszą przy 
szlość. Rodziły się one pod wplywetti 
pierwszych, początkowo bardzo nieśmia­
łych prób wprowadzenia w życie nowych 
form gospodarki. Manufaktury, początko­
wo tylko magnackie, a później pierwsze 
kroki na tym pólb bogatszego i bardziej 
przedsiębiorczego mieszczaństwa, otwie­
rały oczy najpierw najbardziej światłych 
jednostek, a w miarę upływu czasu coraz 
szerszych kół na niemoc dotychczasowe­
go ustroju i wszechstronne zacofanie Pol­
ski. Świadomość upadku budzi niebawem 
dążenia do reform.

Do tego zdrowego i postępowego 
■w czasach saskich programu reform 

ćzyciele-kierownicy winni pomagać ucz­
niom dostrzec praktyczne zastosowanie 
zasad fizyki, chemii, biologii, matematy­
ki, zrozumieć rolę maszyn i mechaniz­
mów, stachanowskich metod pracy, zna­
czenie prawidłowej organizacji pracy w 
zakładach produkcyjnych.

Podróżując po miejscowościach, gdzie 
się przekształca przyrodę, poznając nowe 
gatunki roślin i pożytecznych zwierząt, 
kołchozy, które osiągnęły na stałe wy­
sokie urodzaje —- uczniowie zaczynają 
pojmować potęgę radzieckiego człowieka 
w pracy nad przekształcaniem przyrody, 
na zasadzie przodującej agrobiologii mi- 
czurinowskiej.

Szczególnie ważne znaczenie posiada 
pomoc okazana przez nauczyciela w pod­
sumowaniu wyników wypraw i wycie­
czek.

Nie należy nigdy zapominać o koniecz­
ności starannego uporządkowania wszyst­
kich materiałów zebranych przez dzieci 
w czasie wędrówek, marszów i wycieczek.

Dzienniki uczniów, zielniki, zbiory o- 
wadów, minerałów, znaleziska archeolo­
giczne, zdjęcia, rysunki itp. muszą być 
usystematyzowane i wykorzystane dla 
wystawy, kącika zoologicznego, muzeum 
szkolnego, gabinetów szkolnych, rejono­
wych muzeów krajoznawczych.

Szczególną uwagę należy zwrócić na 
uporządkowanie zielników, zbiorów roślin, 
owadów i minerałów kopalnych. Należy 
wytrwałe wpajać w dzieci dobre nawyki 
zbieracza. Często zdarza się, że dzieci su­
szą rośliny bez korzeni, że nazwa rośliny 
na etykietce podana jest nieprawidłowo, że 
nie wspomina się o miejscowości, gdzie 
roślinę znaleziono, nie podaje się wreszcie, 
kto ją znalazł. Minerały kopalne i skamie­
liny należy zawsze zaopatrzyć w etykietki, 
z dokładnym podaniem na karcie miejsca 
znalezienia, daty i nazwiska zbieracza.

Gdy wędrówki, marsze, wycieczki są re­
alizowane planowo i systematycznie, moż­
na stwierdzić, że są one owocne i skutecz­
ne. Jako przykład można podać Aksajską 
Szkołę Średnią obw. rostowskiego, posia­
dającą duże muzeum krajoznawcze z 3 000 
eksponatów. Muzeum ma następujące dzia­
ły: l.) paleontologiczny, 2) archeologicz­
ny, 3) numizmatyczny, 4) historii dońskie­
go kozactwa.

Wszystkie zbiory zdobyte są przez ucz­
niów bez wkładu jakichkolwiek funduszów.

C:ekawsze momenty każdej uczniowskiej 
wędrówki czy wyprawy turystycznej mu­
szą znaleźć swoje odbicie w dzienniku na­
uczyciela, prowadzonym przez pedagoga 
od Chwili rozpoczęcia przygotowań do po­
dróży aż do chwili jej zakończenia i opra­
cowania materiałów zebranych przez 
dzieci.

Obserwacje dotyczące dzieci nauczyciel 
kierownik codziennie notuje w swoim 
dzienniku. Zapisuje także: realizację za­
planowanej marszruty, korektę trasy, 
przyczyny odchyleń, niedociągnięcia w 
przygotowaniach, przestrzeganie regula­
minu i dyscyplinę wśród uczniów, metody 
poznawania wytypowanych obiektów, war­
tość pedagogiczną zwiedzania tych obiek­
tów i zebranych materiałów, charakteryzu­
je uczestników, ich wysiłek woli, przeżycia 
emocjonalne, aktywność w pracy, zespoto-

i pomoc koleżeńską, orientację 

Konarskim w 200-ną rocznicę reformg szkolnictwa)

prof» eSr Łukasi Kurdtgfoachia

postanowił przyłączyć się Stanisław Ko­
narski. Wykształcony w krajowych szko­
łach pijarskich i w rzymskim Collegium 
Nazarenum, przygotowany do samodziel­
nej pracy pedagogicznej w czasie pełnie­
nia obowiązków nauczycielskich w róż­
nych kolegiach swego zakonu, obeznany 
z filozofią i najnowszymi prądami wy­
chowawczymi we Francji, pragnął on -- 
Zgodnie ze złudzeniami Wieku Oświece­
nia — za pośrednictwem odpowiednio 
dobranych treści oświatowych doprowa­
dzić do reform politycznych, społecznych 
i gospodarczych. Kierunek ich wytyczała 
dokładnie analiza zacofania Polski 
i stosunków społeczno-politycznych.

GDY POLSKA „NIERZĄDEM STAŁA"
O ówczesnych warunkach życia polskie­

go pisał Konarski trafnie w dziele „O sku­
tecznym rad sposobie“: „Miasta, mia­
steczka, wsie upadają, handel się niszczy, 
rzemieślnik nie robi. W kraju moneta 
rzadka lub żepsowana z gruntu i głód 
częsty, elekcje na magistraty, na urzędy, 
na funkcje nie dochodzą". Rządy magna­
tów, dbających jedynie o własne interesy 
doprowadziły do tego, że „...sprawiedli­
wość z sądów wyrugowana jest, mocni 
słabszych oprymują, słabsi przeciw moc­
niejszym się kupią, sedycje (tj. sprzysię- 
żehia — przyj). autora) i bunty powstają, 
między równymi zaś nienawiści, prześla­
dowanie, na ostatek domowe wojny, są- 
siedzi kraj napastują, urywają i w nim 
się porządzają jak swoim".

Zdając sobie sprawę ze szkodliwości 
rządów magnackich- rozumiał równocze­
śnie Konarski, że bez poparcia możnych 
rodów nawet najbardziej użyteczny plan 
reform oświatowych nie przyniesie W ów­
czesnych warunkach żadnych rezulta­
tów. „Od pryncypalniejszych wszystko 

w zmienionych warunkach, a także to, co 
sam zamierza przedsięwziąć, ażeby zapo­
biec chorobom w drodze.

Dziennik ten może stać się wielką pomo­
cą dla nauczyciela w jego pracy wycho­
wawczej. W warunkach szkolnych trudno 
nieraz rozszyfrować charakter dziecka. 
Natomiast w nowych warunkach, powsta­
łych w czasie podróży (życie zespołowe, 
praca twórcza, porywające przeżycia emo­
cjonalne, znaleziska, odkrycia itp.) cha­
rakter dzieci rysuje się łatwiej i z więk­
szą ostrością.

Do obowiązków nauczyciela-kierownika 
należy także -troska o zdrowie uczniów. 
Pedagog musi dobrze znać i stosować pod­
czas wycieczki zas-ady kontroli lekarskiej 
i profilaktyki. Jeśli nie ma lekarza, kie­
rownik wycieczki powinien prowadzić w 
dzienniku dokładną charakterystykę stanu 
zdrowia każdego z uczestników, a po po­
wrocie zorganizować oględziny lekarskie 
dzieci.

Niezmiernie urozmaicony i ciekawy jest 
tryb życia młodych podróżników, jeśli cho­
dzi o ich pracę. Poza samoobsługą (rąba­
nie drzewa, gotowanie, nocne dyżury, pra­
nie bielizny itp.) zbierają oni kolekcje dla 
szkoły, biorą udział w pomocy kołchozom 
i w krajoznawczych pracach społecznych 
mających często znaczenie nie tylko lokal­
ne, ale nawet o-gólno-państwowe.

W czasie letnich wypraw i wycieczek 
w 1950 r. uczniowie woj. woroneskiego 
złowili tysiące susłów i w ten sposób ura­
towali duże ilości ziarna. Przez lato zebra­
li i oddali do sowchozów i gospodarstw 
leśnych około 500 q nasion różnych drzew 
i krzewów. Dużą pomoc kołchozom okazali 
uczniowie w sadzeniu i pieleniu ochron­
nych pasów leśnych, w walce z larwami 
chrząszczy — szkodnikami sadzonek leś­
nych.

Według danych woroneskiego zarządu 
aptek uczniowie tego województwa zebra­
li i przekazali aptekom 39 765 kg różnych 
ziół leczniczych.

W pracach społecznie użytecznych nie­
zmiernie ważne jest ich^dobre zaplanowa­
nie, uwzględnienie siły dzieci i dbałość o 
to, by praca była dla nich ciekawa.

Nie ulega wątpliwości, że udział ucz­
niów W różnego rodzaju pracach społecz­
nie użytecznych ma doniosłe znaczenie na­
ukowo-wychowawcze i w dużej mierze po­
maga rozwiązać problemy nauczania poli­
technicznego. Badając, na przykład, ma­
łe rzeki, uczniowie odbywają jak gdyby 
praktyczne zajęcia z geografii, przyrody, 
matematyki, topografii. Ponadto otrzymują 
dobrą zaprawę fizyczną.

Udział w pracach społecznie użytecz­
nych wychowuje w uczniach poczucie ko- 
leżeńskości, wzajemnej pomocy w pracy, 
komunistyczny stosunek do pracy. Dzieci 
uczą się podchodzić do pracy w szkole jak 
do pracy o znaczeniu państwowym. Za­
czynają lepiej się uczyć, mają większe po­
czucie odpowiedzialności wobec nauczycie­
li, wobec rodziców i wobec kolegów za 
swoje postępy w nauce i zachowaniu.

M. W. ODINCOW 
fragmenty artykułu
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dependuje panów — stwierdzał wyraźnie 
na kartach „O skutecznym rad sposobi?“ 
— bo każdy z nich ma swoich w stanie 
szlacheckim poufałych i pewnych przyja­
ciół i szlachta wszystko czynią za panów 
powodem". Zgodnie z tym niepopularnym 
w masach szlacheckich stwierdzeniem 
decydującej roli magnatów w życiu ów­
czesnej Polski, Konarski nie tylko związał 
swoją reformę oświatową z planami re­
formatorskimi Czartoryskich, ale także 
w pierwszym okresie działalności prze­
znaczał swoją szkołę wyłącznie dla sy­
nów możnowladcóW i nadał jej świado­
mie — jak to określał z przekąsem Kołłą­
taj — szereg zewnętrznych cech „pań­
skich“.

W COLLEGIUM NOBILIUM
Założone przez niego w Warszawie 

w 1740 r. Collegium Nobilium było oto­
czone szeregiem snobistycznych, odpo­
wiadających dumie magnatów akceso­
riów. Wygodne sypialnie, sale rekreacyj­
ne i salony, jeden lokaj mówiący po fran­
cusku lub niemiecku na dwu wychowan­
ków, metrowie tańca, jazdy konnej, szer­
mierki, powozy na spacery po mieście, 
wytworne posiłki — oto obliczone na 
cżysto zewnętrzny efekt cechy nowej 
szkoły. Chcąc uniknąć ataków szlachty 
przezornie nie nazywał Konarski swej 
szkoły konwiktem magnackim. Przez 
wprowadzenie jednak wysokich opłat 
zamknął rozmyślnie jej podwoje przed 
ogółem szlachty. Stał bowiem twardo 
na stanowisku, że należy wychować 
przede wszystkim tych, „w których rę­
kach będzie kiedyś Rzeczpospolita“.

Stan ten zmienił się dopiero wówczas, 
gdy nowa szkoła zdobyła sobie prawa 
obywatelskie w opinii publicznej, gdy 
nie tylko przyjaciele j wychowankowie

JEDNYM ze środków wychowawczych, 
dość powszechnie stosowanym na ko­

loniach letnich dla dzieci i młodzieży, jest 
współzawodnictwo. Dotychczasowe do­
świadczenia i obserwacje wskazują, że 
środek ten zapewnia dobre rezultaty na 
kolonii, jeżeli tylko jest we właściwym 
zakresie i umiejętnie stosowany. Niestety, 
popełnia się pod tym względem wiele błę­
dów.

Najczęściej spotykanym zjawiskiem jest 
to, że wielu wychowawców nie rozumie 
jeszcze dokładnie istoty i zadań współ­
zawodnictwa, jakie można zastosować na 
kolonii, i do życia zespołu przenosi takie 
formy, jakie z powodzeniem mogą być za­
stosowane np. tylko w produkcji. Nierzad­
ko spotykamy wychowawców, którzy 
współzawodnictwem pragnęliby objąć ca­
le życie młodzieży na wczasach, niemal 
do przeżyć osobistych włącznie. Nierzad­
ko również odżywają na wczasach te for­
my współzawodnictwa, które nieustannie 
wypieramy ze szkoły.

Wyrazem tych źle rozumianych zadań 
i istoty współzawodnictwa są błędy i 
wypaczenia techniczne. „Punktowanie“ 
wszystkich osiągnięć lub wszystkich błę­
dów popełnianych przez dzieci w różnych 
dziedzinach życia staje się głównym zaję­
ciem wychowawcy i kolonijnej komisji sę­
dziowskiej. Punktowanie to rozrasta się 
nieraz w cały skomplikowany system, któ­
ry zresztą (na szczęście) raz po raz zała­
muje się pod naporem różnorodnych, bo­
gatych w przeżycia, zajęć dzieci. Dla zilu­
strowania tego stanu możemy przytoczyć 
następujący przykład:

Na jednej kolonii w woj. rzeszowskim, 
w ubiegłym roku, pewna rozmiłowana 
w systematyce wychowawczyni uszerego­
wała sobie 20 różnych „elementów“ życia 
dzieci, jakie były brane pod uwagę przy 
ogłaszaniu współzawodnictwa, a więc: Za 
sprawne przeprowadzenie zbiórki pozy­
tywna ocena w punktach: +5 punktów, za 
niesprawne minusowa: —5 punktów. Na 
tej „giełdzie postępków“ notowano rów­
nież: za ciszę poobiednią +3 punkty, za 
brak tej ciszy —3 punkty, za grzeczne za­
chowanie się przy obiedzie +10 punktów, 
za niegrzeczne — 10 punktów itd. itd. Tak 
pojęte obowiązki wychowawcze sprowa­
dzały się do ustawicznej gonitwy za punk­
tami, powodowały stratę czasu na skom­
plikowane obliczenia statystyczne oraz 
przysparzały nieustannych nieporozumień 
wśród dzieci.

Oprócz tych zasadniczych błędów, prak­
tyka kolonijna wykazuje, że jeszcze dość 
często stosuje się współzawodnictwo in­
dywidualne nie wykorzystując możliwości 
współżawódhićtwa zespołowego; Struktu­
ra harcerska obowiązująca na wczasach 
stwarza doskonale możliwości organizo­
wania współzawodnictwa zespołowego 
między ogniwami i zastępami, a nawet 
międzykolonijnego z sąsiadującymi ze so­
bą drużynami.

Dość powszechne w praktyce jest rów­
nież pomijanie lub niedocenianie roli rad 
dziecięcych W organizowaniu i przeprowa­
dzaniu współzawodnictwa. Rady dziecię­
ce są właśnie powołane między innymi do 
tego, aby pod kierunkiem przewodników 
i wychowawców zastanawiały się nad mo­
żliwymi do przeprowadzenia formami 
współzawodnictwa, świadomie przyjmo­

zakonu pijarskiego, ale nawet ich wro­
gowie jak jezuici przekonali się, że re­
forma Konarskiego to nie tylko zmiana 
takich czy innych metod i kierunków wy­
chowawczych, ale także początek nowej
epoki w życiu całego narodu.

Główną cechą rodzącej się w czasach 
Konarskiego nowej epoki miało być cał­
kowite zerwanie z obowiązującą dotych­
czas w Polsce tradycją średniowieczną, 
która sprawy wychowawcze oddawała 
bez zastrzeżeń kościołowi. Konarski 
wbrew przyjętym powszechnie poglądom, 
co więcej, wbrew interesom własnego za­
konu,- który wychowywanie młodzieży 
uważał za główne swoje zadanie, dowo­
dził odważnie, zgodnie z ideologią ów­
czesnej burżuazji, że „piecza o dobre wy­
chowanie młodzieży należy nie tylko do 
chętnych jednostek, lecz i do króla, i do 
Rzeczpospolitej, i do ministrów". Ażeby 
państwo mogło spełniać należycie edu­
kacyjne obowiązki, winno „powołać urząd 
sprawujący nadzór nad szkołami i spo­
sobem nauczania oraz nadający szkolni­
ctwu kierunek". Konarski więc jeden 
z pierwszych w Europie XVIII w. wy 
suwał projekt powołania do życia mini­
sterstwa oświaty i ustalał jego główne 
kompetencje i to na szereg łat przed 
działaczami francuskimi, szczególnie zaś 
przed wystąpieniem La Chalotais.

WYCHOWANIE OBYWATELA
W ostrej walce z płytką, oderwaną od 

problematyki współczesnego życia erudy­
cją szkół jezuickich, opartą głównie na 
znajomości literatury klasycznej żądał 
Konarski od szkoły przede wszystkim 
wychowania „uczciwych ludzi i dobrych 
obywateli“. Na podstawie wnikliwej ana­
lizy stosunków w Polsce czasów saskich 
uważał, że „uczciwy człowiek“ winien 
przede wszystkim odznaczać się spra­
wiedliwością, ale nie feudalną, lecz wzo­
rowaną na postulatach ówczesnej filozo­
fii mieszczańskiej. Zgodnie z jej wskaza­
niami polecał Konarski przyzwyczajać 
swoich wychowanków do sprawiedliwego

wały je, a następnie dokonywały oceny 
samego wykonania, stawiały wnioski o na­
grody itp. Tymczasem dość często współ­
zawodnictwo ogłaszane jest z góry przez 
wychowawców, jest niejako ich sprawą, a 
nie sprawą dzieci.

Jak więc należałoby widzieć zagadnie­
nie współzawodnictwa na wczasach?

Przede wszystkim trzeba wyraźnie usta­
lić w jakich dziedzinach może być orga­
nizowane współzawodnictwo, a w jakich 
nie ma racji bytu. A więc współzawodni­
ctwo może być stosowane w wychowaniu 
fizycznym i sporcie, w pracy społecznie 
użytecznej oraz utrzymywaniu ładu i po­
rządku życia codziennego. Chodzi o to; aby 
przedmiotem współzawodnictwa było to, 
co jest wymierne, co można łatwo spraw­
dzić, obliczyć lub przynajmniej w sposób 
uchwytny jakościowo porównać; a więc 
wyniki w skokach czy biegach, zasadze­
nie jakiejś części lasu lub oczyszczenie 
szkółki drzewek, przestrzeganie konkret­
nych przepisów obowiązujących w sypial­
ni czy umywalni.

Wyniki takiego współzawodnictwa mo­
gą i powinny być obliczane i punktowane 
w sposób prosty i z góry przemyślany. 
Takie współzawodnictwo, oparte na kon­
kretnie wykonanej pracy lub podniesieniu 
sprawności fizycznej, daje trwale rezul­
taty wychowawcze i staje się silnym bodź­
cem do zaktywizowania młodzieży.

Poza tym trzeba od razu zadecydować, 
co w danym zastępie czy drużynie będzie 
konkretnie przedmiotem współzawodni­
ctwa. Wystarczy wybrać jedną, a w każ­
dym razie niewiele dziedzin. To ograni­
czenie powinno być podyktowane troską 
o jakość wykonania zadań objętych współ­
zawodnictwem. Nie można uzyskać do­
brych wyników, jeżeli uwaga wychowaw­
ców i dzieci rozproszona jest na wiele 
dziedzin życia i pracy. Takie rozproszenie 
prowadzi zazwyczaj do sformalizowania 
i szkodliwej powierzchowności. Oczywiś­
cie, wytypowane do współzawodnictwa 
dziedziny nie stanowią jakiegoś zamknie 
tego działu, ale są ściśle powiązane 
z resztą życia kolonijnego i każde pozy­
tywne osiągnięcie w jednej dziedzinie od­
bija się dodatnio w innych. Dlatego dobre 
wyniki współzawodnictwa można wszech­
stronnie wykorzystać w pracy wychowaw­
czej.
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Medal ku czci Stanisława Konarskiego

postępowania wobec robotników i chło­
pów, uczył ich zasad ludzkiego postępowa­
nia z kupcami i służbą, wskazywał im od­
ważnie zaczerpnięte z życia przykłady 
niesprawiedliwości sędziów wobec stanów 
niższych, urzędników wobec obywateli. 
Uwzględniając potrzeby odradzającego 
się mieszczaństwa w Polsce i wymagania 
nowych stosunków gospodarczych, zalecał 
swoirn wychowankom przestrzegać bez­
względnie terminów wszelkich umów 
handlowych, nakazywał im terminowe 
oddawanie długów, zwłaszcza że nie­
dbalstwo szlachty w tej dziedzinie 
krzywdziło wielu mieszczan.

Uderzającą jest rzeczą, że Konarski 
pokazując zalety sprawiedliwego i uczci­
wego człowieka odwoływał się nie do 
religii, lecz do potrzeb i wymagań życia 
społecznego, do honoru i ambicji wycho­
wanków. Zgodnie z postulatami burżua- 
zyjnej, całkowicie świeckiej nauki moral­
nej podawał wychowankom zasady po­
stępowania wobec króla, rodziców, star­
szych, krewnych, poddanych. Zadania re­
ligii natomiast widział głównie w zaspo­
kajaniu potrzeb życia pozagrobowego, 
ujmując religię w wielu wypadkach 
w sposób zbliżony do deistów.

Zasadami moralności świeckiej mieli 
się kierować wychowankowie Konarskie­
go również przy sprawowaniu urzędów 
publicznyćh, do których przygotowywał 
ich przede wszystkim przez wpajanie 
głębokich uczuć patriotycznych. „Niech 
chłopcy od najwcześniejszych lat — naka­
zywał — zaczynają pojmować, co to 
jest miłość ojczyzny, tak przez wszyst­
kich wychwalana i jak ona jest słodką; 
niech wiedzą, co winni są ojczyźnie, co 
należy im przez cale życie dla ojczyzny 
robić, jak konieczną jest rzeczą wycho­
wać ich na dobrych obywateli".

Śmiałym pomysłem Konarskiego było 
dążenie do- wyrabiania w wychowankach 
Collegium Nobilium idei demokratycz­
nych. Synom magnackim i to „w pań­
skiej szkole“ miał Konarski odwagę tłu­
maczyć, że między ludźmi istnieje natu­
ralna równość. Pochodzenie szlacheckie, 
nie jest żad.ną zasługą, ale jedynie ka­
prysem ślepego losu. Nie może więc być 
powodem dumy. „Jakże marne jest i nik­
czemne szlachectwo — tłumaczył w Usta­
wach szkolnych — bez cnoty rozumu

W takich dziedzinach życia, w których 
wyniki pracy nie dadzą się ująć w liczby 
ani konkretnie porównać (np. w zajęciach 
kulturalno-oświatowych), zamiast współ­
zawodnictwa należy wprowadzić ogólną 
ocenę dnia dokonywaną przez rady zastę­
pów czy radę drużyny, na podstawie ana­
lizy przeprowadzonej w formie dyskusji. 
Podczas takiej oceny można omówić za­
chowanie poszczególnych uczestników, po­
równać wyniki pracy z innymi zastępami, 
wyprowadzić stąd wnioski, udzielić po­
chwały i nagany.

Jest to również skutecznym środkiem do 
podnoszenia poziomu wychowawczego 
w całej drużynie; mobilizuje młodzież do 
podejmowania różnorodnych zadań, zmu­
sza do krytyki i samokrytyki, a równo­
cześnie uwalnia młodzież i wychowaw­
ców od sztuczności niedostosowanego do 
potrzeb wychowawczych współzawodnic­
twa, wyrażającego się w punktowaniu 
niemal całego życia kolonijnego.

JOZEF WOSZCZAK
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Numer czerwcowy (3) „GEG "RAFII W SZKO­
LE* Przynosi iri- następujące artykuły: 
B. Strzelecka — Jan Długosz jako geograf; 
B. Siadek — Jak przebiega granica Arktyki; 
B. Krygowski — Jak można utrwalić i wyzy­
skać uczniowskie obserwacje wakacyjne w na­
uczaniu geografii.

„BIOLOGIA W SZKOLE“ (nr 3 z czerwca) 
Jest numerem jubileuszowym wydanym z 
okazji X-lecia PRL. Znajdziemy tam artykuły: 
K. Mariański — Wielka sposobność; Wł. Mi­
chaiłów — Dziesięć lat biologii w Polsce Lu­
dowej; M. Karpowiczowa — Rozwój ochrony 
przyrody w Polsce Ludowej; H. Jaczewska — 
Prace nad programami w okresie dziesięciole­
cia PRL; A. Podgórska — Rozwój zaopatrze­
nia szkół w pomoce naukowe w ciągu dziesię­
ciolecia PRL (ze specjalnym uwzględnieniem 
biologii); L. Lawin — Higiena osiedli i zna­
czenie zieleni osiedlowej; M. Wąskowa i J. 
Zdebska — Jak zorganizowałam pracownię 
szkolną.

„MATEMATYKA“ (nr 3, czerwiec) zawiera 
m. in. prace: Uv/agi Sekcji Matematyki 
COD KO w sprawie przygotowania się nauczy­
cieli matematyki do konferencji sierpniowych; 
S. Nowosiełow — O pojęciu równania i tożsa­
mości; Samuel Dür — Jan Śniadecki — ma­
tematyk polskiego Oświecenia; Józef Hav/lic- 
ki — Jak przygotować uczniów do dodawa­
nia i odejmowania ułamków; G. Polak — L 
metodyki rozwiązywania zadań arytmetycz­
nych; Jan Leśniak — W sprawie politechni­
zacji w nauczaniu matematyki.

W „ŻYCIU SZKOŁY“ (nr 6) czytelnik znajdzie 
artykuły: J. Zieniuk — Konferencje sierpnio­
we; W. Okoń — O sprawdzaniu osiągnięć 
uczniów; T. Nowogrodzki — Odruchy warun­
kowe; Praca zbiorowa pt. „Wyniki naucza­
nia“; W. Okarmus pisze „O wystawie na kon­
ferencji sierpniowej“; J. Jaworska — W jaki 
sposób kontroluję wykonanie zadań domo­
wych; W dziale lekcje i materiały metodycz­
ne jest m. in. artykuł „Dziesięciolecie Polski 
Ludowej“.

i szlachetnych obyczajów". Wobec chło­
pów zalecał swoim wychowankom uprzej­
mość, łagodność, przystępność, spra­
wiedliwość, unikanie gwałtownych wy­
buchów, obraźliwych słów, stosowania 
chłosty i razów. Gdy pamiętamy osławio­
ną pychę magnacką, traktowanie przez 
nich służby i poddanych jak bydła, łatwo 
zrozumiemy postępową wartość tych 
wskazań.

NOWY PROGRAM NAUK
Omówione zasady wychowawcze uzu­

pełniał program naukowy. Złożyły się 
nań przedmioty tradycyjnej szkoły huma­
nistycznej oraz nowe, wprowadzone dla 
zaspokojenia żądań i potrzeb rodzącej 
się gospodarki kapitalistycznej. Język 
łaciński pozostał nadal w szkole Konar­
skiego przedmiotem głównym, górującym 
ponad wszystkimi innymi. Zmieniono 
jednak metodę jego nauczania zbliżając 
ją do postulatów Komeńskiego, a więc 
ucząc przy języku pojęć i ogólnych wia­
domości przydatnych w codziennym ży­
ciu. Ograniczono również bardzo grama­
tykę, a punkt ciężkości przerzucono na 
lekturę autorów klasycznych.

Poważną rolę — chociaż Konarski li­
cząc się z fanatycznym przywiązaniem 
szlachty do łaciny tego wprost nie 
zaznaczył — przeznaczono językowi ojczy­
stemu. Górował on w programie trzech 
ostatnich lat zreformowanej szkoły pijar- 
skiej, a oparty był na najpiękniejszych 
wzorach literackich XVI w., na- lekturze 
Bielskiego, Kochanowskiego, itd. W ję­
zyku polskim wygłaszano przeważną 
ilość mów w klasie retoryki dbając z po­
lecenia Konarskiego o czystość form 
gramatycznych i piękność wysłowienia.

Obok języka ojczystego uczono w Col­
legium Nobilium po raz pierwszy w dzie­
jach polskiej oświaty języków nowożyt­
nych, szczególnie francuskiego i niemiec­
kiego.

Aby nie dopuścić — jak to czyniła 
szkoła tradycyjna — do jednostronnego, 
językowo retorycznego rozwoju umysłów, 
wprowadził Konarski po raz pierwszy 
w Polsce takie przedmioty jak geografia 
historyczno-polityczna, matematyka, fi­
zyka oraz filozofia nowożytna.

(Dokończenie na sir. 3)
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0 metodach pogłębiających zainteresowanie 
nauką chemii

Zmiany w programie historii

W ARTYKULE niniejszym chćę poru­
szyć tylko jedno, ale istotne zagad­

nienie związane z nauczaniem chemii; bu­
dzenie u młodzieży zainteresowań do 
nauki tego przedmiotu. Jest to jeden 
z niezwykle ważnych warunków sprzyja­
jących osiąganiu dobrych wyników na­
uczania. Trzeba przy tym stwierdzić, że 
budzenie zainteresowań uczniów do 
przedmiotu nie tylko sprzyja wąskiemu 
opanowaniu pewnego zakresu wiedzy, ale 
w dalszej perspektywie ma ono kolosal­
ne znaczenie dla rozwoju u młodzieży 
szerszych zainteresowań i dla wyboru 
zawodu.

Chemia może się stać dla młodzieży 
wyjątkowo atrakcyjnym przedmiotem, 
który pociąga, zwłaszcza wtedy, gdy 
uczniowie bacznie obserwują przebieg do­
świadczeń i wykonują je sami. Młodzież, 
najczęściej bardzo chętnie obserwuje róż- 

. ne zjawiska i przemiany chemiczne. Są 
one przecież efektowne, efekt ich może 
być w wielu wypadkach zwielokrotniony 
i to sprawia, że budzą one ciekawość 
młodzieży. Kryje się tu jednak pewne nie­
bezpieczeństwo. Nieumiejętnie przeprowa­
dzone (doświadczenia mogą nabrać cech 
sztuczek kuglarskich i przyjemnej zaba­
wy, a uczniowie Wtedy mogą się intereso­
wać chemią , tylko ze względu na efek-. 
towność eksperymentu. A przecież nie 
o to idzie. Zadaniem nauczyciela jest tak 
pokierować procesem nauczania, by wy­
konywane doświadczenia chemiczne i ich 
efekt wykorzystać dla wdrożenia uczniów 
do nauki przedmiotu. Jak to należy uczy­
nić, winny pokazać liczne konkretne 
przykłady z praktyki szkolnej. Winny one 
bardzo wyraźnie uzasadnić i wskazać, jak 
w oparciu o eksperyment, jako o głów­
ne ćwiczenie uczniowskie, osiąga się do­
bre wyniki nauczania chemii i realizuje 
cele wychowawcze. Przykład budzenia 
zainteresowań młodzieży do nauki che­
mii poprzez doświadczenia znajduje się 
w nrze 19 „Głosu Nauczycielskiego“ z 
dnia 19.V. br. w artykule kol. Zygmunta 
Szewczyka z Częstochowy pt. „W labora­
torium młodego chemika“.

Jakkolwiek chemia Jest nauką, której 
przedmiotem badań jest konkret, posiada 
ona dla młodzieży wiele cech nauki 
abstrakcyjnej. Przy nauczaniu chemii na­
potyka się na wiele bardzo poważnych 
trudności np. pozostających w związku 
z-wprowadzeniem podstawowych pojęć i 
teorii. Najistotniejszych elementów budo­
wy materii — głównych aktorów w sce­
nach przemian chemicznych, nie można 
przecież młodzieży pokazać, nikt ich 
zresztą bezpośrednio nie oglądał. Na dro­
dze indukcyjnego badania i rozumowania 
musi jednak młodzież poznać atomy i czą­
steczki, musi przekonać się o ich istnie­
niu, musi nabrać o nich pewnych wy­
obrażeń i zdobyć szereg podstawowych 
wiadomości. Tego rodzaju trudności na­
potykane w nauczaniu chemii nie sprzy­
jają budzeniu zainteresowań, wprost 
przeciwnie, potrafią zabić wszelkie skłon­
ności w tym kierunku, jeżeli nauczyciel 
postępuje nieumiejętnie. Aby dobrze speł-
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(Dokończenie ze str. 2)

Największy jednak nacisk kład! Konar­
ski na przedmioty dostosowane ściśle do 
ducha i potrzeb publicznego życia pol­
skiego. Dlatego do programu studiów 
wprowadził obok zasad ekonomii prak­
tycznej naukę ustrojowej i politycznej 
historii Polski, prawa narodów i pu­
blicznego prawa polskiego.

Znajomość prawa i historii ojczystej 
miała dać wychowankom Konarskiego 
przygotowanie fachowe do pracy pu­
blicznej. Przygotowanie zaś ideowe zdo­
bywali oni na lekcjach retoryki, które 
były poświęcone przede wszystkim pro­
pagowaniu programu reform zbliżonego 
wyraźnie do postulatów stronnictwa 
Czartoryskich. Ujął go Konarski w 119 
punktów, względnie — tematów w taki 
sposób, że uczniowie opracowujący je 
mieli najmniejszych wątpliwości do 
kich dojść konkluzji.

nie 
ja-

PROGRAM POLITYCZNY

Ponieważ wszelka myśl o wzmocnie­
niu władzy królewskiej była wśród szlach­
ty bardzo niepopularna, Konarski naka­
zywał poruszać ją bardzo ostrożnie.

Podobną taktykę stosował przy oma­
wianiu obrad sejmowych. Zakazując ofi­
cjalnie nauczycielom atakowania liberum 
veto wpajał jednak młodzieży przekona­
nie, że zwyczaj zrywania sejmów jest 
bardzo szkodliwy, że „jednomyślnej zgo­
dy posłów nigdy dotąd nie było ani nie 
można jej oczekiwać", że przynajmniej 
króla, sędziów, posłów i innych urzędni­
ków powinno się obierać większością 
głosów.

Z całą surowością natomiast wystę­
pował przeciw zaprzedawaniu się magna­
tów obcym mocarstwom. Ostrze tych 
ataków skierowane było głównie przeciw 
walczącemu z Czartoryskimi stronnictwu 
Potockich, które w oparciu o Francję 
i Prusy usiłowało rządzić Polską, a fak­
tycznie służyło interesom tych państw. 
„Tych, którzy jrytnarczą wolnością wy­
gnać i niecierpleć ich w wolnym kró­
lestwie" — wołał Konarski do młodzieży 
w zamiarze wpojenia jej zdrowych zasad 

'życia publicznego.. Na wypadek zaś 
ewentualnych głosów, że to Polsce nie 

nić swe zadanie, nauczyciel chemii musi 
więc ze szczególnie dużym uporem szu­
kać sposobów realizacji programu i do­
bierać właściwe metody nauczania. Wy­
suwa się tu na plan pierwszy postulat 
nauczania poglądowego, szczególnie do­
niosły przy niektórych partiach materia­
łu programowego.

Na obradach sekcji można by więc 
omówić, jak stosuje się różne modele 
atomów i cząsteczek, jak na nich wpro­
wadza się wartościowość pierwiastków, 
jakie sposoby służą nauczycielom do 
wprowadzania symboliki chemicznej i na­
uczenia młodzieży poolugiwania się wzo­
rami i równaniami chemicznymi. Wiele 
uwagi można również poświęcić różnego 
rodzaju tablicom poglądowym, które mo­
gą w dużym stopniu ułatwić nauczanie 
chemii.

Ważne ogniwo w poglądowym naucza­
niu przedmiotu stanowią wycieczki. Nie 
trzeba jednak sięgać tu do wielkich obiek­
tów przemysłowych, gdyż młodzież gubi 
się wówczas w splocie zawiłych zagad­
nień, procesów i urządzeń. Wystarczy, je­
żeli ujrzy ona w praktyce i w małych za­
kładach podstawowe procesy, z którymi 
zapoznała się na lekcjach chemii. Ileż da­
je możliwości wycieczka — choćby na bu­
dowę czy do warsztatu mechanicznego, 
gdzie odbywa się spawanie metali przy 
pomocy płomienia tlenowo-aćetylenowe- 
go, by bardzo przejrzyście wskazać ucz­
niom nie tylko wiele ważnych procesów 
chemicznych i właściwości różnych sub­
stancji, ale również współczesne narzę­
dzia, metody i organizację pracy. W PGR 
czy spółdzielniach produkcyjnych mogą 
uczniowie zapoznać się dokładniej z róż­
nymi rodzajami nawozów sztucznych, 
poznać ich znaczenie dla podniesienia 
produkcji rolnej i zorientować się, jak 
ścisłe jest powiązanie rolnictwa z prze­
mysłem. Podobnie bardzo pożytecznymi 
byłyby wycieczki do gazowni, małej od­
lewni żelaza, warzelni soli, gorzelni, 
drożdżowni, fabryki zapałek i Widłu in­
nych. Warunek jeden — wycieczka musi 
być bardzo sumiennie i dokładnie przy­
gotowana, Wiadomości uczniów zdobyte 
podczas wycieczki muszą być wyegzek­
wowane.

Nader ważną sprawą dla poruszanego 
zagadnienia jest też nawiązywanie do 
praktyki życia codziennego oraz wskazy­
wanie związku między chemią a planami 
gospodarczymi kraju. Wiązanie naucza­
nia chemii z praktyką budzi zawsze 
u młodzieży żywe zainteresowanie, gdyż 
dostrzega ona głęboki sens tej nauki i jej 
bardzo duże znaczenie praktyczne. Wów­
czas młodzież coraz chętniej uczy się 
przedmiotu, stara się zdobyć coraz więk­
szy zasób wiadomości i często samorzut­
nie sięga naWet do lektury uzupełniającej, 
byle tylko lepiej i szerzej dostrzegać che­
mię w otaczającym świecie i lepiej rozu­
mieć obserwowane zjawiska oraz proble­
my gospodarcze i społeczne. Nawiązywa­
nie do praktyki budzi zawsze u młodzie­
ży bardzo duże zaciekawienie i rzeczą 
nauczyciela jest wykorzystywać je moż­
liwie najlepiej dla osiągania wyznaczo- 

może zaszkodzić, polecał młodzieży wy­
głaszać przemówienia na temat: „Fałszy­
wa to i ohydna zasada, że Polska nie­
rządem stoi. Równie szkodliwa jest owa 
druga zasada: Choćby się Polska jak 
najgorzej rządziła, to jej mocarstwa nie 
dadzą upaść".

Wraz Z reformą obrad sejmowych 
pragnął Konarski, przeprowadzić szereg 
zmian na lepsze w wymiarze sprawiedli­
wości i W obronie państwa. Zgodnie 
Z programem Czartoryskich domagał się 
powołania komisji prawniczej dla „za­
prowadzenia ładu w chaosie prawnym“, 
żądał jednakowych kar dla możnych 
i biednych, proponował oddania sądow­
nictwa nad chłopami sądom Rzeczypospo­
litej. Propagując zasadę, że „Rzeczpo­
spolita powinna oprzeć się na Własnych 
siłach, nie na sprzymierzeńcach“ żądał 
podwyższenia ilości wojska i skierowania 
do jego szeregów całej ubogiej szlachty 
czepiającej się magnackiej klamki. Aże­
by uchwała o podwyższeniu liczby woj­
ska nie zawisła w próżni, radził równo­
cześnie odbudowę twierdz, wyposażenie 
ich w nowoczesną broń i zapasy żywno­
ści, wskazywał środki na utrzymanie 
armii.

W OBRONIE KLAS „NIŻSZYCH“
Zgodnie z programem Czartoryskich 

Uczniowie szkół Konarskiego mieli wal­
czyć o podniesienie i odbudowę miast, 
rzemiosł i handlu. Ten cel na oku miały 
postulaty przestrzegania wszystkich praw 
mieszczan, zwolnienia ich od uciążliwych 
obowiązków publicznych, zmuszania 
szlachty i duchowieństwa mieszkającego 
w miastach do płacenia podatków na 
równi z mieszczanami. Celem usprawnie­
nia dopływu sil roboczych do powstają­
cych manufaktur radził ustami wychowan­
ków otaczać w miastach opieką społecz­
ną ludzi niezdolnych do pracy, a włóczę­
gów i kombinatorów zmuszać do niej 
pod grozą surowych kar.

Bardziej postępowy, śmiały i samo­
dzielny program niż w stosunku do miast 
wpajał Konarski swoim wychowankom 
W sprawie chłopskiej. Podczas bowiem 
gdy Czartoryscy W owym czasie spraw 
chłopskich na szerszym forum oficjalnie 
nie poruszali, Konarski nawiązując jakby 
do projektów Stanisława Leszczyńskiego

nych celów i dla skierowania zaintereso­
wań młodzieży na właściwe tory.

Jak żywo reaguje młodzież, gdy zaczy­
na pojmować i Objaśniać zjawiska che­
miczne życia codziennego, można dostrzec 
choćby przy omawianiu zjawiska palenia 
się ciał. Wielu nauczycieli niewątpliwie 
zauważyło u uczniów niemal zachwyt w 
chwili, gdy „odkryli", że przyczyną tego 
zjawiska jest tlen znajdujący się w po-’ 
wietrzu, a dalej, że proces oddychania 
jest w pewnej mierze podobnym zjawi­
skiem. Poznanie składu chemicznego, wła­
sności, zastosowania i działania wielu 
pospolitych i znanych dobrze uczniom 
substancji daje im zawsze wiele zadowo­
lenia. Weźmy tu chociażby działanie kwa­
su solnego na cynk. Uczniowie dowiadu­
ją się m. in., na czym polega tzw. „prze­
gotowanie kwasu" i przygotowanie roz­
tworu potrzebnego do oczyszczania po­
wierzchni metali przy lutowaniu. Zdoby­
ta wiadomość daje im zawsze dużo saty­
sfakcji.

Warto więc na konkretnych przykła­
dach podzielić się spostrzeżeniami, jak 
nawiązywanie do praktyki służyło na­
uczycielom chemii w wypełnianiu zadań 
stojących przed szkołą, jak ożywiało ono 
ich lekcje i jakie dzięki temu osiągali re­
zultaty. Ponieważ w wielu szkołach na­
uczanie chemii od tej strony przedstawia 
się słabo i chemia dla ucznia jest niejed­
nokrotnie wielką nudą, dobrze się stanie, 
gdy nauczyciele dostrzegą, że sięganie do 
praktyki nieżwykle sprzyja osiąganiu do­
brych wyników nauczania.

Ponieważ różne formy 1 metody poglą­
dowego nauczania chemii — takie jak do­
świadczenie, wycieczka, pog'ądowe przed­
stawienie pojęć abstrakcyjnych —■ mają 
ogromne i wielorakie znaczenie, ponieważ 
pozwalają one powiązać naukę z prakty­
ką życia w naszym kraju, — winny więc 
stać się przedmiotem bardzo żywej dysku­
sji w czasie obrad sekcji fizyki i chemii.

ALOJZY PACIOREK
CODKO

Pilne postulały nauczycieli języków obcych
NA skutek co najmniej dziwnego zbiegu 

okoliczności nie istnieje dotychczas 
cżasópismo przedmiotowe dla języków 
zachodnio-europejskich. Można by przy­
puszczać, że powodem tego zaniedbania 
jest zadowalający stan na tym odcinku 
nauczania. Tymczasem dyskutuje się u 
nas o przyczynach, „które wpływają na 
obniżenie nauczania języków“ (F. Jung- 
man, „Głos Nauczycielski“ 20.XII.1953 r.) 
1 stwierdza się, że „... zarówno organiza­
cja, jak i poziom nauki języków obcych w 
szkole średniej są alarmująco złe“ (A. 
Prejbiśz, „Zycie Szkoły Wyższej", nr 1, 
1954 r.).

Złe wyniki nauczania, jak wykazały to 
badania dydaktyków radzieckich, są spo­
wodowane przede wszystkim metodą bez-

domagał się nie tylko uchronienia chłopa 
przed samowolą i dodatkowym wyzy­
skiem ze strony administratorów ma­
gnackich, ale także zwolnienia ich od 
wszelkich podatków publicznych. Dość 
niespodziewanym w tym czasie postula­
tem Konarskiego było domaganie się — 
stopniowej zamiany pańszczyzny na 
czynsze przy równoczesnym rozdzielaniu 
pomiędzy chłopów „...na sposób pruski 
pól i roli należących do właścicieli, ziem­
skich''.

Praca Konarskiego nad przygotowa­
niem reformy państwa i stosunków spo­
łecznych weszła w nową fazę w 1754 r., 
gdy po przeprowadzonej w tym roku 
reorganizacji całego szkolnictwa pijar- 
skiego, oparto je na zasadach obowią­
zujących dotychczas jedynie w Collegium 
Nobilium. W ten sposób zaczęto wciągać 
również synów szerszych warstw szla­
checkich w orbitę wpływów wychowania, 
które ma przygotować do walki o postę­
powe reformy. Jest rzeczą niemożliwą 
określić, w jakim stopniu walka szkół 
Konarskiego przyczyniła się do przepro­
wadzenia przez Czartoryskich w 1764 r. 
podstawowych reform politycznych, ale 
jest jasne, że w dziele tym odegrała po­
ważną rolę.

Reforma szkolnictwa pijarskiego, prze­
prowadzona przez Stanisława Konarskie­
go przed dwustu laty, była pierwszą 
w Polsce niezwykle konsekwentnie prze­
myślaną realizacją zasady ścisłego połą­
czenia pracy szkoły z aktualnymi potrze­
bami społeczeństwa i życia publicznego. 
Reformy projektowane przez działaczy 
politycznych znajdują w szkołach Konar­
skiego nie tylko żywy oddźwięk, ale także 
gorących wyznawców walczących o ich 
realizację. A walka ta toczy się nie tylko 
o doraźne zmiany. Poprzez ograniczenie 
najbardziej jaskrawych nadużyć ustroju 
feudalnego, wzmocnienie państwa, umiar­
kowaną wprawdzie, ale na ówczesne 
stosunki śmiałą reformę życia w mia­
stach, a przede wszystkim na wsi, zmie­
rza ona do wszczepienia na bazie feudal­
nej szeregu elementów gospodarki kapi­
talistycznej, czyli do pchnięcia dalszego 
rozwoju Polski na nowe zupełnie tory.

Prot, dr ŁUKASZ KURDYBACHA

JAK wykazała dyskusja, jednym z pod­
stawowych braków programów na­

uczania jest ich przeładowanie nadmier- 
hą ilością materiału. Przeładowanie to 
dato się szczególnie we znaki w naucza­
niu historii. Prowadziło ono do werbali- 
zmu, uniemożliwiało wdrażanie uczniów 
do samodzielnej pracy na podstawie książ­
ki historycznej, mapy i źródeł historycz­
nych itp. Nauczanie werbalne uniemożli­
wiało wdrażanie uczniów do analizy fak­
tów historycznych, ich oceny i uogólnia­
nia. Zamiast wniosków i uogólnień opar­
tych na faktach pojawiały się często slo­
gany, co było poważną przeszkodą w 
kształtowaniu u młodzieży podstaw nauko­
wego poglądu na świat i cech moralno­
ści socjalistycznej.

Zadaniem nowo wydanej instrukcji pro­
gramowej historii na rdk 1954/55 jest usu­
nięcie tych przeszkód o tyle, o ile to było 
możliwe bez zasadniczej przebudowy pro­
gramu.

Instrukcja przeprowadza znaczną re­
dukcję materiału nauczania. Ogółem w 
klasach IV—XI skreślono 52 tematy w 
całości; w kl. IV — 10 tematów, w kla- 
,sach V — VII — 19 tematów, w kla­
sach VIII—XI — 23 tematy. Tak więc 
wypadły z naszych programów takie te­
maty jak „Burżuazyjna rewolucja angiel­
ska XVII wieku“ w kl. VI i wiele innych.

Skreślenie całych . tematów umożliwiło 
zwiększenie ilości godzin na lekcje po-
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pośrednią, opartą na błędnych założeniach 
psychologii fizjologicznej i idealistycznej 
podbudowie językoznawczej. (Zagadnienie 
metody bezpośredniej omawiałem w arty­
kule „W sprawie programów nauczania 
języków zachodnio-europejskich", „Głos 
Nauczycielski", 22.XI.1953 r., i obszerniej 
w artykule „Dydaktyka języków obcych 
w szkole wyższej", „Zycie Szkoły Wyż­
szej", nr 1, 1954 r., gdzie mimo odmiennej 
specyfiki zasadnicze tezy odnoszą się rów­
nież do szkoły średniej).

Powstaje pytanie: dlaczego dopiero 
obecnie spostrzeżono u nas obniżenie wy­
ników nauczania. Przecież i przed woj­
ną stosowano u nas metodę bezpośred­
nią i to bardziej integralnie niż obecnie. 
Odpowiedź na to jest prosta. W okresie 
międzywojennym tylko uczniowie wyjąt­
kowo uzdolnieni uzyskiwali samodzielnie 
pozytywne wyniki. Nie zapominajmy, że 
młodzież szkół średnich pochodziła prze­
ważnie ze sfer dobrze sytuowanych 
i miała pomoc z języka obcego w naj­
bliższej rodzinie, ewentualnie pracę 
W szkole uzupełniano korepetycjami. Nic 
więc dziwnego, że niedomagania wynika: 
jące z wyłącznego posługiwania się me­
todą bezpośrednią były mniej dostrzegal­
ne.

W Związku Radzieckim z metodą bez­
pośrednią zerwano już od dawna, wpro­
wadzając nową metodę opartą na synte­
zie twórczych elementów metody bezpo­
średniej z metodą gramatyczno- tłuma­
czeniową. Niestety, u nas w dalszym cią­
gu stosowane są metody okresu między­
wojennego. Znaczenie zaś prac Józefa 
Stalina, konsekwencje dyskusji języko­
znawczej i metoda radziecka są u nas 
niemal zupełnie nieznane. Referaty o dy­
daktyce języków obcych, które słyszy się 
na różnego rodzaju konferencjach i zja­
zdach, nie dają aktualnego naświetlenia 
problemu. Referaty te bardzo często rów­
nie dobrze mogłyby być wygłoszone 
w okresie międzywojennym. Nawet wy­
bitni językoznawcy wykazują obojętność 
i często słabą orientację w tych proble­
mach. Referaty natomiast, które oma­
wiają sprawę metody bezpośredniej i me­
tody radzieckiej, wzbudzają wielkie zainte­
resowanie wśród słuchaczy, czego dowo­
dem bywa ożywiona dyskusja. Okazuje 
się, że niekiedy nauczyciele sami rezygno­
wali z niektórych najbardziej absurdalnych 
postulatów metody bezpośredniej (np. 
okres bezpodręcznikowy). Czyni się to 
jednak ukradkiem, ponieważ nie ma apro­
baty czynników kompetentnych (dotych­
czasowy program utrzymuje okres bez­
podręcznikowy), a niektórzy wizytatorzy 
w dalszym ciągu narzucają metodę bezpo­
średnią, nie pozwalając na przykład stoso­
wać tłumaczenia. W takiej sytuacji na­
leżałoby jak najszybciej rozpocząć walkę 
o metodę i uruchomić pismo fachowe, 
w którym można by popularyzować wyniki 
prac dydaktyków radzieckich i w oparciu 
o nie opracowywać nową metodę, dosto­
sowaną do naszych warunków.

W roku ubiegłym ną konferencji dla 
kierowników komisji programowych w In­
stytucie Pedagogiki kierownik sekcji pro­
gramowej, ob. mgr Pęcherski, zapewni! 

wtórzeniowe. Na lekcje powtórzeniowe 
przeznaczono: w kl. IV — 22 godz., w kl. 
V — 14 gódz., w kl. VI — 21 gódz., w 
kl. VII — 18 godz., w kl. VIII — 14 godz., 
w kl. IX — 16 godz., w kl. X — 19 godz., 
w kl. XI — 20 godzin. I ta liczba go­
dzin na powtórzenie jest jeszcze za mała, 
ale dalsze jej powiększenie możliwe bę­
dzie dopiero w nowym programie.

Pierwszym warunkiem kształtowania 
naukowego poglądu na świat w procesie 
nauczania historii jest trwałe przyswaja­
nie przez uczniów podstawowych faktów. 
Jest to jednak tylko punkt wyjścia. Przy­
swajanie faktów winno iść równolegle z 
ich rozbiorem i uogólnieniem.

Reąlizację tego zadania ułatwia in­
strukcja w pewnej mierze przez rozłado­
wanie poszczególnych tematów. Skreśle­
nie haseł (tez) programowych jest głów­
nym środkiem odciążenia programu, choć 
trzeba zaznaczyć, że nie mogło się wszyst­
kich tematów dostatecznie rozładować.

Skreślono hasła (tezy) zbyt szczegóło­
we lub o znaczeniu drugorzędnym, np. w 
■klasie V w temacie „Cesarstwo rzymskie" 
hasto „Dalsze wzmacnianie władzy, ce­
sarskiej za następców Oktawiana", w kla­
sie VI w temacie „Absolutyzm we Fran­
cji" — skreślono „Colbert, merkantylizm, 
sprawa hugonotów, wojny, upadek zna­
czenia Francji pod. koniec rządów Lud­
wika XIV“, w klasie VII w temacie „Sta­
ny Zjednoczone AP“ — opuszczono 
hasło „Amerykańska Federacja Pracy“ itp.

Z haseł zbyt trudnych dla Uczniów 
skreślono także cały szereg, np. w klasie 
V w temacie „Kultura rzymska w czasie 
cesarstwa" usunięto hasło: „Literatura 
i nauka: Wergiliusz, Tacyt, Pliniusz Star­
szy, rozwój prawa", w klasie VI z tematu 
„Zmiany gospodarcze“ skreślono „rozwój 
stosunków towarowo-pieniężnych w mie­
ście“, w klasie VII z tematu „Rosja“ usu­
nięto hasło „wojskowo-feudalny imperia­
lizm japoński“.

Skreślono także hasła występujące dwu­
krotnie w różnych tematach albo w pro­
gramach innych przedmiotów nauczania, 
hasła niekonieczne do realizacji głównego 
zadania danego tematu, wreszcie hasła, 

w czasie dyskusji, że sprawa pisma jest 
już pomyślnie załatwiona. Co stanęło na 
przeszkodzie w realizacji tak autorytatyw­
nej wypowiedzi? Kto jest zainteresowa­
ny w tym, żeby pisma nie było?

Pod redakcją prof. Jungmana miał uka­
zać się nakładem Państwowych Zakładów 
Wydawnictw Szkolnych zbiór artykułów 
o dydaktyce języków obcych. Niestety, do­
tychczas, mimo oddania maszynopisu 
w styczniu, zbiór ten nie jest podpisany 
do druku. Czyżby redakcja Państwowych 
Zakładów Wydawnictw Szkolnych nie do­
strzegała- konieczności jak najszybszego 
zaznajomienia z najnowszymi osiągnię­
ciami dydaktyki, choćby w postaci luź­
nych artykułów jako materiałów do dysku­
sji na konferencjach?

W związku z dyskusją nad programami 
i podręcznikami szkolnymi Instytut Peda­
gogiki dokonał ostatnio ich rewizji. W naj­
bliższym czasie ma się ukazać instrukcja, 
której celem jest uzyskanie poprawy w na­
uczaniu języków obcych. Dzięki tej słusz­
nej inicjatywie uda się skreślić niektóre 
partie zbytnio przeładowanych podręczni­
ków czy programów. Będzie można rów­
nież uaktualnić podręczniki oraz usunąć 
najbardziej rażące błędy nalikoWe. Nie­
stety, nie uda się tą drogą radykalnie 
zmienić podręczników, opartych w zasadzie 
na metodzie bezpośredniej. Dla uzyska­
nia zasadniczej poprawy'należałoby opra­
cować nowe podręczniki oparte na innej 
zasadzie, na innych metodach. Czy możli­
we jest jednak domagać się od autorów 
zmian w podręcznikach drogą narzućenia 
im nowej metody, o której skuteczności nie 
są przekonani? Czy nie należałoby prze­
dyskutować tego problemu, ułatwić zrozu­
mienie dotychczasowych błędów i wskazać 
inne, lepsze, bardziej postępowe i szybciej 
prowadzące do celu metody? Tego nie da 
się osiągnąć nawet w kilku konferencjach.

Wydaje się, że zanim Państwowe Za­
kłady Wydawnictw Szkolnych przystąpią 
do podpisywania umów o opracowanie 
nowych podręczników, należałoby przynaj­
mniej w kilku numerach czasopisma opra­
cować, spopularyzować zasady postępowej 
metody i spowodować zasadniczą dysku­
sję, która by także firmom wydawniczym, 
wykazującym w tej chwili pewną rezerwę, 
pomogła zorientować się w nowych pro­
blemach. Czasopismo to jest przede 
wszystkim jednak potrzebne dla sfer nau­
czycielskich. Obecna generacja nauczy­
cieli uczy tylko metodą bezpośrednią, po­
nieważ jedynie ta metoda była wykładana 
na uniwersytetach i większość nauczycieli 
tą metodą była uczona języka w wieku 
szkolnym. Problem nauczania języków 
zachodnio-europejskich jest pod wieloma 
względami wspólny dla nauczyciela szkoły 
średniej i dla lektora w szkole wyższej. 
Uruchomienie pisma, które poruszałoby te­
go rodzaju zagadnienia dydaktyczne i do­
kształcało nauczycieli i lektorów tak pod 
wzlędem metodycznym jak i naukowym, 
wydaje się jednym z tych problemów, na 
które tak Ministerstwo Oświaty, jak 
i Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego po­
winny zwrócić baczną uwagę.

dr H. ŁEBEK 
Milanówek 

których treść Witina wystąpić przy reali­
zacji innych tematów.

Skreślenie materiału drugorzędnego ma 
duże znacżćnie dła przejrzystości i zwar­
tości tematu, zapobiega zagubieniu głów­
nej treści tematu, rozproszeniu uwagi na­
uczyciela na szczegółach.

Celem dokładniejszego sprecyzowania 
treści i powiązania problemów pokrew­
nych dokonano połączenia niektórych te­
matów oraz usunięto sformułowania nie­
aktualne i nieścisłe.

W klasach VIII — XI wprowadzono 
przydział godzin na realizację poszcze­
gólnych tematów, co zorientuje nauczy­
ciela, które tematy wymagają szerszego 
i głębszego naświetlenia.

W klasach V — VII połączenie mate­
riału z historii powszechnej i historii Pol­
ski przeprowadza instrukcja w sposób 
bardziej konsekwentny, dając w rezulta­
cie jednolity kurs historii w szkole pod­
stawowej. Tak np. w kl. VII ujedno­
licono lekcje 13 — 20 i 21 — 25, w 
których temat o rewolucji 1905 roku 
w Polsce realizowany był w oder­
waniu od tematu o rewolucji 1905 r. 
w Rosji. Natomiast w klasach licealnych 
pozostawiono dawny układ i zadaniem 
nauczyciela jest tak zsynchronizować obie 
partie programu, aby poszczególne tema­
ty z historii powszechnej wyprzedzały od­
powiednie tematy z historii Polski.

WYDANA równocześnie instrukcja pod.
ręcznikowa podaje zestawienie pod­

ręczników i książek pomocniczych na rok 
1954/55. Ponieważ podręczniki te nie są 
dostosowane do układu instrukcji progra­
mowej, a nauczyciela obowiązuje realiza­
cja programu, należy więc dobierać mate­
riał rzeczowy z podręcznika i książek po­
mocniczych do poszczególnych tematów 
programu. Zaznaczyć tu należy, że pod­
ręczniki dla kl. IV i V wydane w roku 
1954 będą dostosowane do instrukcji.

Instrukcja podręcznikowa informuje 
również nauczyciela, które partie materia­
łu należy w poszczególnych podręcznikach 
opuścić.

Są Wypadki, że w programie hasło 
zostało skreślone, a w podręczniku 
odpowiedni materiał pozostawiono. Na 
przykład w kl. V skreślono z pro­
gramu temat „Rozwój rzemiosła. Powsta­
nie miast średniowiecznych“, natomiast 
w podręczniku M. H. Serejskiego i in. po- 
zostaje część materiału z L. 64, 65, 66 — 
„życie w okresie feudalizmu“. W takich 
wypadkach materiał z podręcznika można 
wykorzystać, ale nie należy od uczniów 
wymagać zapamiętania tych wiadomości.

Dokładniejszą charakterystyka zmian w 
programie podana jest we wstępie do in­
strukcji. Zmipny dotyczą tylko materiału 
nauczania. Cele i założenia ideologiczne 
dotychczasowego programu historii Obo­
wiązują nadal.

REDUKCJA materiału nauczania, choć 
jeszcze dość skromna, winna przy­

czynić się do zwiększenia nacisku na 
uogólnianie, na utrwalanie wiadomości, na 
wdrażanie UćżnióW do samodzielnej pra­
cy, Wciąganie ich w coraz większym stop­
niu do pracy twórczej, świadomej, co jest 
koniecznym warunkiem kształtowania 
przekonań ił uczniów, umacniania patrio­
tyzmu i nienawiści do imperializmu, do 
ideologii wojny i Ujarzmiania narodów.

Przodujący nauczyciele, przy dużym 
wysiłku, potrafili realizować cele dydak- 
tycziio-Wychöwäwcze nauczania historii i 
na dotychczasowym materiale nauczania. 
Nowa instrukcja programowa zmniejszy 
niewątpliwie ilość i zakres trudności, 
umożliwi wszystkim nauczycielom histo­
rii prowadzenie skutecznej pracy wycho­
wawczej na lekcjach. Trzeba jednak pa­
miętać, że decydującym czynnikiem jest 
nauczyciel, że program nawet najlepszy 
nie zastąpi twórczej pracy nauczyciela.

CZESŁAW SZYBKA

Koniec roku szkolnego 
W rodzinie 

nauczycielskiej

Syn skóńczyl pracę,

a ojciec...
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os Nauczycielski Nr 2f

Aby ogródki szkolne 
nie zarosły chwastami 

w czasie lata
ĄĄ/ EZWANIE drużyny harcerskiej ze 

* * Szkoły Podstawowej w Bożnowie- 
„Ukwiecimy sadami, ustroimy zielenią 
nasz kraj“ nie pozostało bez echa. Sło­
wa te dotarły do tysięcy szkół, gdzie —- 
jak mówią meldunki — kierownicy szkól, 
a w szczególności nauczyciele biologii 
i przewodnicy drużyn harcerskich potrafili 
odpowiednio wykorzystać tę piękną ini­
cjatywę dla celów wychowawczych.

W tych szkołach, które posiadały już 
szkółki owocowe lub sady, założone w la­
tach ubiegłych, główny wysiłek nauczy­
cieli i młodzieży skierowany był na roz­
szerzenie upraw, przeprowadzenie staran­
nych zabiegów pielęgnacyjnych oraz sa­
dzenie posiadanych w szkółce drzew 
i owoców dookoła boisk szkolnych, przy 
drogach lub w gospodarstwach rodziców. 
Wśród nich wymienić należy Szkolę Pod­
stawową w Kisielnie, pow. Łomża, w 
Brzegach, pow. Jędrzejów, w Łęcznej, 
pow. Kielce, w Sulęcinku, pow. Środa o- 
raz szkoły podstawowe w Młynkach, 
Pękowej Górze i Rogowie, pow. łódzki.

W innych szkołach podstawowych za­
łożono dopiero nowe szkółki i sady jak 
np. w Przechlewie, (woj. koszalińskie).

Na szczególne wyróżnienie zasługują 
te szkoły, w których nauczyciele — wy­
korzystując zapal młodzieży harcerskiej 
— założyli ogródki miczurinowskie, in­
spekty a nawet wzorowe działki wyso­
kich urodzajów i poletka roślin włókni­
stych i oleistych, co z kolei zachęciło' miej­
scowych rolników do dobrej uprawy gle­
by oraz do kontraktowania roślin przemy­
słowych. Na ćzoiowe miejsce wysuwają 
się tu wymienione już szkoły w Przechle­
wie i Seceminie oraz Szkoła Podstawowa 
w Zyndakach, pow. Mrągowo i w Jani­
kowie, pow. Opoczno. Dużą zasługą nau­
czycieli w wielu szkołach jest to, że umieli 
oni zachęcić młodzież do podjęcia hodowli 
morwy i jedwabników..

Wiele zobowiązań dotyczyło ponadto 
prac w ramach „Dni Lasu i Ochrony 
Przyrody“. Młodzież szkolna pomagała 
zalesiać zręby i nieużytki, zakładać i pie­
lęgnować szkółki w lesie oraz zadrze­
wiała drogi i osiedla. W powiecie kolbu- 
szowskim młodzież ze szkoły podstawo­
wej w Woli Rusinowskiej i Brzostowej 
Górze obsadziła drogi pozbawione do­
tychczas drzew. W Dziemianowicach, pow1 
kóścierski, szkoła wyróżniła się przy zn­
iesieniach ochronnych. Uczniowie Szkoły 
Podstawowej w Niedrzewie, pow. kutnow­
ski, przyczynili się bardzo do zalesienia 
nieużytków w swojej gromadzie. Spół­
dzielcy z Grabówka, w pow. kościerskim, 
■Z wdzięcznością wspominają młodzież ze 
Szkoły Podstawowej w .Boroszewie i z 
Liceum Handlowego w Tczewie, która po­
mogła im zalesić obszar 13 ha najsłab­
szych gruntów, należących do spółdzielni 
produkcyjnej.

Kampania „ustrojenia zielenią ojczystej 
ziemi“ dala już duże rezultaty. Obok o- 
siągnięć w postaci nowych terenów zielo­
nych rozbudziła ona i zaszczepiła w wie­
lu dzieciach umiłowanie przyrody. Obec­
nie trzeba dołożyć starań, aby wysiłek 
włożony przez dzieci i młodzież nie po­
szedł na marne. Wchodzimy w okres wa­
kacji, w czasie których tylko od spręży­
stego zorganizowania opieki nad założo­
nymi przez uczniów uprawami i szkół­
kami zależy uzyskanie pomyślnych rezul­
tatów końcowych. Smutne doświadczenia 
lat ubiegłych wykazały, że niejedna upra­
wa czy szkółka drzewek owocowych za­
łożona przy szkole uległa zagładzie w 
ciągu wakacji na skutek braku odpowied­
niej opieki. Takie wypadki zniechęcają, 
oczywiście, młodzież do podejmowania 
podobnych prac w przyszłości.

Należy zatem zaapelować do wszyst­
kich kolegów nauczycieli, aby pomogli 
młodzieży w zorganizowaniu starannej 
pielęgnacji ogródków szkolnych przez o- 
kres lata. Ambicją każdej szkoły powinno 
również być, aby przedstawiciel jej wziął 
udział w.zjeździe „najlepszych ogrodni­
ków“, jaki nastąpi w okresie „Tygodnia 
sadów“, w październiku br. Okres waka­
cji może o t\ni zadecydować.

T. PIPER 
Ministerstwo Leśnictwa
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Przyszłe nauczycielki wiejskie z Liceum Pedagogicznego w Kwidzyniu 
wiele czasu poświęcają kulturze fizycznej, .... .....

OGŁOSZENIA DROBNE
16.V. zgubiono legitymację służbową Nr 400 
wydaną przez Inspektorat Szkolny w Oleśnie 
w 1950 r. na nazwisko Niezgoda Helena, Bisku­
pice.

Zgubiono indeks wydany przez Komisję Rejo­
nową Kształcenia Nauczycieli niekwalifiko- 
wanych w Zgiarzu na nazwisko Mincberg Ja­
dwiga.

Skradziono legitymację służbową nr 31 oraz le­
gitymację związkową Nr 00231 wydaną przez 
Wydział Oświaty w Kutnie na nazwisko Kaź- 
nnerczak Teofila, nauczycielka Szkoły Podsta­
wowej w Chodawie.

Zgubiono legitymację ZZNP nr 96188 wydaną 
przez Zarząd Powiatowy ZZNP w Płocku, na 
nazwisko Malanowska Zofia, naucz. Szkoiy 
Podst. w Bodzanowie, pow. Płock.

Bloch Maria zgubiła legitymację służbową 
nr 90 wydaną przez Wydział Oświaty Prez. 
Powiat. Rady Narodowej w Bolesławcu.

Zgubiono legitymację służbową nr 58 wydaną 
przez Dyrekcję Liceum TPD w Gnieźnie na na­
zwisko Wosińska Katarzyna, naucz. Liceum TPD 
w Gnieźnie.

Dyrekcja Państwowego Liceum Pracowników 
Kulturalno-Oświatowych w Różnicy, pow. Ję­
drzejów, poszukuje nauczycieli do wszystkich 
przedmiotów ogólnokształcących. Zgłoszenia 
prosimy nadsyłać pod adresom: Różnica, poczta 
Słupia Jędrzejowska, pow. Jędrzejów, woj. 
Kielce.

W czasie wakacji 
ogniwa związkowe mają sporo roboty

UTARŁ się zwyczaj, całkiem niesłusz­
ny, że w czasie wakacji letnich og­

niwa związkowe zwalniają albo wręcz 
zawieszają pracę organizacyjną. Nierzad­
kie są wypadki całkowitego zamykania 
siedzib ogniw związkowych. A przecież 
wakacje — to czas ożywionej działalności 
związkowej, kiedy to właśnie trzeba pra­
cę związkową rozwinąć jeszcze bardziej, 
nawiązać bliższy kontakt z członkami, by 
śpieszyć im z pomocą w ich codziennych 
troskach.

Wciąż mamy wiele do zrobienia, by 
Uchwała Rządu z 20.X.1952 r. była w 
pełni realizowana we wszystkich groma­
dach naszego kraju. Trzeba zatem, by'za 
rządy oddziałów powiatowych pośpieszy­
ły z pomocą przede wszystkim tam, gdzie 
dotychczas gminne rady narodowe wyka­
zywały obojętność wobec spraw bytowych 
nauczycieli. Już teraz, na początku wa­
kacji, jeżeli nie uczynili tego wcześniej, 
powinni zarówno poszczególni nauczycie­
le — jak ZOZ i MOZ sygnalizować do 
swego zarządu oddziału lub okręgu o naj­
bardziej dotkliwych trudnościach 'mieszka­
niowych na ich terenie, by w czas je moż­
na było usunąć.

Należy wpłynąć na przyśpieszenie re­
montu budynków i mieszkań nauczyciel­
skich, by nie zdarzyło się tak, jak w Ce­
drach Wielkich, pow. Pruszcz Gdański, 
gdzie remont budynku szkolnego i miesz­
kalnego dla nauczycieli trwał do czerwca 
br.

Jwź ukazał się pierwszy numer miesięcznika 
„Zeszyty Teoretyczno - Polityczne“

Przekłady najciekawszych artykułów z czasopism zagranicznych — „Kom­
munist“, „Woprosy Fiłosofii“, „Woprosy Ekonomiki“, „Woprosy Istorii“, „De- 
mocratie Nouvelle“, „Political Affaire“, „La Pensće“, „Weg und Ziel“ i inne 
— z dziedziny ekonomii, filozofii, historii, zagadnień międzynarodowych.

TRESC NUMERU:
1. Materiały opublikowane przez Instytut Marksa — Engelsa — Lenina — 

Stalina przy KC KPZR (Nie opublikowane dokumenty W. I. Lenina)
2. Nauka i życie (artykuł wstępny z „Kommunist“)
3. S. STIEPANIAN — W. I. Lenin o życiodajnej sile polityki partii komu­

nistycznej
I. MILLER — Wojna wyzwoleńcza Ukrainy w latach 1648 — 1654 a lud 
polski
HO SZI MIN — Reforma rolna w Wietnamie
Projekt programu Komunistycznej Partii Stanów Zjednoczonych
J. KRONROD — O cechach szczególnych dojrzewania kryzysu ekonomicz­
nego w Stanach Zjednoczonych w warunkach militaryzacji gospodarki 
JAMES S. ALLEN — Wokół sprawy energii atomowej
GEORGES COGNIOT — Walka przeciw duchowi dekadencji w nauce 
i kulturze
Dyskusje 11. Recenzje 12. Kronika 13. Bibliografia

„Zeszyty Teoretyczno-Polityczne“ są do nabycia we wszystkich kioskach PPK 
„Ruch“ oraz w księgarniach specjalnych „Domu Książki“ prowadzących wy­
dawnictwa społeczno-polityczne. Zgłoszenia na prenumeratę przyjmuje każdy 
urząd pocztowy.

4.

5.
6.
7.

8.
9.

10.

rocznej 
półrocznej

Cena w prenumeracie:
zł 48.— kwartalnej zł 12.—
zł 24.— pojedynczy zeszyt zł 4.—

K&munikaty
na sekcję chemii — do Studium Zaocznego 

w Gdańsku 1 Łodzi.
Sekcja zaoczna rozpoczyna się 6 llpca.

WOJEWÓDZKIE PUNKTY 
INFORMACYJNE

O SZKOLNICTWIE ZAWODOWYM
Prezydia wojewódzkich rad narodowych 

zorganizowały przy wojewódzkich wydziałach 
oświaty punkty informacyjne o szkolnictwie 
zawodowym. Punkty te będą czynne do dnia 
15 września br. Zadaniem ich jest usprawnić 
Informowanie młodzieży i rodziców w spra­
wach szkolnictwa zawodowego.

STUDIA ZAOCZNE AWF
W dniu 15 lipca br. upływa termin składa­

nia podań o dopuszczenie do egzaminów wstęp­
nych na Studium Zaoczne Akademii Wycho­
wania Fizycznego w Warszawie.

O przyjęcie na Studium mogą ubiegać się 
drogą służbową nauczyciele w. f. szkól ogól­
nokształcących i zawodowych wyróżniający się 
wynikami w swojej pracy zawodowej, aktyw­
nością społeczną i postawą polityczną. Kandy­
daci powinni nadto odpowiadać następującym 
warunkom: nieprzekroczony 45 rok życia, do­
bry stan zdrowia, wykształcenie licealne (ma­
tura), dwuletnia praktyka zawodowa lub trzy­
letnia społeczna w dziedzinie kultury fizycz­
nej, uregulowany stosunek do służby wojsko­
wej.

O dopuszczeniu do egzaminu wstępnego 
kandydaci będą powiadomieni w terminie do 
dnia 10 sierpnia br.

Nauka na Studium trwa 4 lata. Rok akade­
micki dzieli się na dwa semestry. W pracach 
swych Studium opiera się na kierowanym sa­
mokształceniu się studentów oraz na nauce 
w AWF w czasie sesji zjazdowych, które od­
bywają się na zakończenie każdego semestru. 
Zimowa sesja trwa 14 dni, letnia 21. Udział 
w sesjach jest obowiązkowy.

W czasie między sesjami organizowana jest 
pomoc w nauce w formie konsultacji, wykładów 
i ćwiczeń w 8 punktach konsultacyjnych: 
w Gdańsku, Krakowie, Łodzi, Poznaniu, Stali- 
nogrodzie. Warszawie, Wrocławiu i Bydgosz­
czy.

Studentom przysługuje w ciągu roku 21 
dni urlopu płatnego i 14 dni urlopu bezpłat­
nego celem uczestniczenia w sesjach zjazdo­
wych oraz zwrot kosztów podróży.

SĄ JESZCZE WOLNE MIEJSCA 
NA STUDIACH ZAOCZNYCH WSP

Ministerstwo Oświaty zawiadamia, że można 
jeszcze zapisać się na I rok studiów zaocz­
nych przy WSP na sekcję filologii rosyjskiej, 
fizyki i chemii. Podania wraz z dokumenta­
mi należy kierować drogą służbową do stu­
diów zaocznych a mianowicie:

na sekcję filologii rosyjskiej — do Studium 
Zaocznego WSP w Krakowie i Warszawie.

na sekcję fizyki — do Studium Zaocznego 
WSP w Łodzi i Stalinogrodzie,

Potrzebne są również energiczne sta­
rania o usunięcie takich anomalii, (kiedy to 
mieszkania przeznaczone dla nauczycieli 
w lokalach szkolnych zajmują osoby nie- 
związane wcale ze szkolą.

Aktualna.jest sprawa opalu dla nauczy­
cieli na wsi. Zeszłoroczne doświadczenie 
uczy, że kwestia opalu bywa tam dobrze 
rozstrzygnięta, gdzie nauczyciele otrzy­
mują przydział węgla w tym samym cza­
sie, co i ich szkoła. Jak najszybsze zała­
twienie sprawy opału konieczne jest 
zwłaszcza tam, 
mują zastępczo

Podobnie ma 
w zaopatrzeniu 
ściach w różne artykuły i produkty. Dzię­
ki interwencji- naszych ogniw związko­
wych można było niejednokrotnie zapew­
nić nauczycielom korzystanie np. ze sto­
łówki w PGR, można było lepiej zorgani­
zować zaopatrzenie nauczycieli w niektó­
re produkty i artykuły przemysłowe na 
odległym terenie wiejskim.

Już teraz, w czasie wakacji, należałoby 
pomyśleć jak przyjmiemy młodych na­
uczycieli, świeżych absolwentów liceów 
pedagogicznych i szkól wyższych.

Przygotowanie mieszkań dla naszych 
przyszłych kolegów, współtowarzyszy pra­
cy — to wdzięczne zadanie dla władz 
związkowych i szkolnych. Na zagospoda 
rowanie się w nowym miejscu dla mło­
dych kolegów należałoby przewidzieć pcw-

gdzie nauczyciele otrzy- 
torf.
się rzecz z trudnościami 
w niektórych miejscowo-

l tycia cgniwllW
o Zarząd Okręgu ZZNP w Olsztynie 

zorganizował w pobliskich. Likuzach ośro­
dek wczasowy dla nauczycieli, posiadający 
własną świetlicę, bibliotekę oraz przystań 
kaiakową.

Q Zarząd Oddziału Powiatowego w 
Radomiu organizuje w Białobrzegach nau- 
czycelski ośrodek wypoczynkowy.

Staraniem Zarządu Oddziału Po­
wiatowego w Gliwicach odbyła się na za­
kończenie roku szkolnego impreza arty­
styczna w obecności około 500 nauczy­
cieli i członków ich rodzin.
p Ogniwa związkowe organizują wy­

cieczki pod hasłem: „Wędrujemy szlakami 
X-lecia Polski Ludowej“. I tak Zarząd 
Okręgu Poznańskiego urządził 120-osobo- 
wą wycieczkę do Warszawy, Okręg Łódz­
ki (120 osób) — do Poznania i przodują­
cych spółdzielni produkcyjnych, Oddział 
Powiatowy w Człuchowie (-75 osób) — do 
Stalinogrodu, Krakowa i Poznania.

Nowość — Nowość — Nowość

ZBIGNIEW KOWALSKI

ORDER ZIELONEJ RÓŻDŻKI
OPOWIADANIA ŁOWIECKIE 
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WYDAWNICTWO
MINISTERSTWA OBRONY NARODOWEJ 

ne fundusze: konieczne jest, by kasy za­
pomogowo-pożyczkowe zarezerwowały od­
powiednią ilość gotówki, wydziały oświa­
ty nie mogą także zapomnieć o obowiąz­
ku udzielania przez pracodawcę zaliczek 
na pobory, a zadaniem aktywistów związ­
kowych jest przypomnieć o tym wydzia­
łowi oświaty, jak również wskazać na tę 
możliwość nowemu koledze, wstępujące­
mu po raz pierwszy w środowisko na­
uczycielskie.

Tam, gdzie tymczasowo rozwiązuje się 
kwestię mieszkaniową przez zapewnienie 
miejsc młodym nauczycielom w tzw. Do­
mach Młodego Nauczyciela, poważny obo­
wiązek ciąży na instancjach związkowych 
i wydziałach oświaty, aby stworzyć w tych 
domach właściwe warunki bytowania. 
Poprawić stan dotychczasowy należy więc 
teraz, w czasie wakacji.

Nim przyjdą młodzi nauczyciele, a więc 
już w czasie wakacji, ogniwa związkowe 
mogą obmyśleć formy zarówno ich uro­
czystego przyjęcia na konferencji sierpnio­
wej, jak. w pierwszych dniach szkolnych, 
a zwłaszcza zorganizowanie stałej po­
mocy pedagogicznej ze strony doświad­
czonych nauczycieli. Zazwyczaj przesuwa 
się te sprawy „na później“, aż się jakoś 
same ułożą, ale na skutek tego młody 
nauczyciel najczęściej pozostawiany by­
wa własnemu losowi.

Od spełnienia tych różnostronnych wa­
runków bytowych zależy w dużym stop­
niu zdrowie nauczyciela. Stan zdrowia za­
leży również od tego, czy w czas przy­
szło się z- pomocą nadwątlonemu zdrowiu. 
I tu ogniwa związkowe mają doniosłą 
rolę do spełnienia w organizowaniu w 
okresie wakacji różnych form wypoczyn 
ku, jak wczasy świąteczne, wycieczki i in­
ne oraz skierowując, zależnie od możli­
wości, na wczasy różnego typu.

Poważne znaczenie dla poprawienia sy­
tuacji materialnej nauczyciela ma ostat­
nia podwyżka .poborów. Wydziały oświaty 
musiały dokonać przy tym skomplikowa­
nej pracy przeszeregowania tysięcy nau­
czycieli. Oczywiście, dążeniem nas wszyst 
kich jest, by obeszło się przy tym bez 
omyłek, krzywdzących pracowników. W 
wypadku, gdyby się takie zdarzyły, po­
trzebna jest natychmiastowa interwencja 
naszych ogniw związkowych, by nauczy­
ciela nigdy nie spotkała krzywda.

Trzeba więc tak poprowadzić teraz pra­
cę związkową, aby przedstawiciele od­
działów powiatowych zabierając głos na 
konferencjach sierpniowych mogli przed­
stawić zebranym, co konkretnie zrobiono 
w czasie wakacji dla poprawy sytuacji by­
towej nauczycieli na danym terenie,, co 
zrobiła organizacja związkowa w tym 
zakresie, aby jak najkorzystniej „nasza 
szkoła świadczyła o nas“ zarówno wy­
glądem urządzeń szkolnych, jak i zabez­
pieczeniem warunków bytowych nauczy­
cieli.

TADEUSZ WYSOCKI
Sekretarz ZG ZZNP

ZEBRANIE... ZEBRANIE...
Niektóre władze terenowe chcąc wyko­

rzystać jak najlepiej swój aktyw (a do 
niego niewątpliwie zaliczają się nauczy­
ciele) i zarazem chcąc wypełnić plan ak­
cji — nie uwzględniają zupełnie ani za­
kresu pracy, jakim obciążają nauczyciela, 
ani jej rodzaju, ani wreszcie czasu, w ja­
kim chcą nauczyciela zatrudnić.

Niech świadczy o tym przykład Frez. 
GRN w Łaniętach, pow. kutnowski, któ­
re poleca nauczycielowi przeprowadzić ze­
branie gromadzkie z następującym po­
rządkiem dziennym: 1) likwidacja odło­
gów, 2) pomoc sąsiedzka, 3) nawozy sztucz­
ne, 4), wymiana zboża i. zaprawa, 5) siew 
rzędowy i krzyżowy, 6) kontraktacja cieli­
czek i buhajów, 7) protokół z odbytego ze­
brania, 8) realizacja podjętych zobowiązań 
i podejmowanie nowych...

Piękna i pożyteczna to rzecz takie ze­
branie i słuszne bezsprzecznie sprawy są 
na nim do omówienia, ale na litość — 
czy nie za dużo tego wszystkiego na jed­
nym zebraniu?

Każda z tych spraw wymaga gruntow­
nego zaznajomienia się z isto-tą rzeczy, 
jeśli zebranie ma rzeczywiście spełnić 
swoją rolę i prelegent nie ma być wy­
śmiany za ignorancję. A tymczasem data 
wystawienia zawiadomienia jest 4.III. 
1954 r. tj. w dniu, w którym ma się o 
godz. 17 odbyć w.w. zebranie. Nie dość na 
tym. Szanowne Prezydium zaznacza, że... 
„obywatel winien o godz. 13 udać się na 
powierzoną gromadę, aby zapewnić frek­
wencję". Jakby sołtys i aktyw chłopski 
nie mogli sami zainteresować mieszkań­
ców zebraniem i zapewnić mu frekwen­
cji.

I jeszcze jeden przykład z województwa 
łódzkiego. W dniu 5 czerwca br otrzymują 
kierownicy szkół z Frez. GRN w Białej 
zawiadomienie, że „...o godz. 10 w lokalu 
tut. Frez. gm. Biała odbędzie się zebranie 
wszystkich kier, szkół z terenu Biała. 
W związku z ważnością omawianych 
spraw po linii stonki ziemniaczanej prosi 
się o punktualne przybycie“.

Czy rzeczywiście nie można było tego ze­
brania zorganizować w godzinach popo­
łudniowych? Czy kierownicy szkół — ma­
jący dużo pracy w związku z egzamina­
mi — muszą opuszczać szkołę w godzinach 
zajęć szkolnych?

(el)
Łódź

PRZESTAŃCIE STRASZYĆ...
Szkoły województwa łódzkiego otrzyma­

ły z Łódzkiego Zakładu Dezynfekcji pi­
smo groźnej treści, w którym czytamy m. 
in.: „Nadmieniamy, że niezastosowanie 
się... (tu pismo jest nieczytelne) odpowie­
dzialność kierownika (dyrektora) zakładu, 
kara pracy poprawczej do 3 miesięcy lub 
grzywna do 3000 zł“, .

Zapowiadamy proces rozwodowy

TEGO pięknego czerwcowego dnia 
było w Alejach' gwarno i rojno. 

J Kiermasz książki zwabił tu tysiące 
a ludzi. Znalazłszy szczęśliwie wolne 
j miejsce, usiadłem na ocienionej ławecz- 
a ce obok jakiegoś staruszka. Okulary 
i wisiały mu na czubku nosa. Czytał 
a świeżo kupioną książkę i uśmiechał się 
i co chwila, jakby na jej kartkach spoty- 
4 kał miłych dawno niewidzianych zna- 
4 j ornych.
< ) — Ech, co za książka, — zwrócił się

wreszcie do mnie bezceremonialnie. —
4 Jak w życiu, panie!
■j Uśmiechnąłem się zachęcająco.
> — Bo to, panie, czysta prawda o tych
i małżeństwach. Ja też, panie, kiedy by- 
? leni narzeczonym, obiecywałem wszyst- 
j* ko mojej obecnej żonie i spełniałem 
i każde jej życzenie. Dźwigałem, panie, 

za nią paczki, zmieniałem książki w 
? wypożyczalni, wyprowadzałem na spa- 
r cer jej ulubieńca, paskudnego ratlerka 
? z wyłupiastymi oczami, nakręcałem bez 

końca zachrypnięty gramofon, w ogóle, 
f panie, robiłem wszystko, żeby uwierzy- 
r ła, że i w przyszłości wypełnię to, co 
? obiecałem. No i uwierzyła... A odkąd 
f pobraliśmy się ...eee... panie... to już 
? inaczej: to ona nosi paczki, zmienia 
r książki, a ratlerka i gramofon odesła- 
' ła do rodziców zaraz po ślubie. Żyjemy 
1 szczęśliwie już 45 lat — przynajmniej 
! ja jestem zadowolony. No, czasem to mi 
. tam wypomina to i owo. nawet narze- 
! ka, że ją nabrałem, oszukałem, ale to, 
k panie, zwykła rzecz w małżeństwie. 
. Wiadomo, kobiety już takie są. Co za 
. książka, panie. Jak prawdziwe życie... 
. — Jak prawdziwe życie — pomyśla-
k łem i uprzytomniłem sobie, że to, co 
k mówił, zdarza się nie tylko w małżeń- 
k stwach. U nas na przykład coś podob- 
> nego zdarzyło się w redakcji. Posłu- 
j chajcie.
I Zbliżał się Wyścig Pokoju. Komitet 
। Wyścigu i GKKF rozpoczęły kampanię 
I propagandową. Potrzebne były szkoły, 
I młodzież, nauczyciele. Trzeba było pod- 
l bić serca kierowników szkól i nauczy- 
I cieli, żeby zorganizowali młodzież na 
। trasie, zapominając na ten czas o pow- 
i tórkach, egzaminach, klasyfikacjach 
i itp. sprawach ważnych i poważnych, 
i Obiecywało się też wszystko. Na proś- 
i bę naszej redakcji obiecano też 3 
i talony na rowery dla szkoły w Choda- 
i kowie, żeby można tam było założyć 
i kółko cyklistów. Obiecali i dali. A jak-

rami M
Kol. Genowefa Złotowska, 

Polanica. — W okresie przer­
wy macierzyńskiej 
cielka posiada 
wynagrodzenia 
przed przerwą, 
wynagrodzenia 
nadliczbowe 
dodatkowe . .
wg planu zajęć.

Kol. Zygmunt Konopka, 
Ruszczą. — Po ukończeniu 
Studium Zaocznego PWSP ab­
solwent powinien otrzymać w 
zasadzie nakaz pracy do 
szkoły licealnej. W braku jed­
nak miejsca bądź na prośbę 
absolwenta, może być naka­
zem skierowany do pracy w 
dotychczasowej lub innej 
szkole podstawowej.

Kol. Ryszard Wołkański, 
Olecko. — Wystąpienie ze

służby bez względu na przy­
czynę powoduje utratę wszel­
kich uprawnień ze stosunku 
służbowego wynikających, to­
też Wydział Oświaty postąpił 
zgodnie z przepisani!, przyj­
mując Kolegę jako nauczy­
ciela kontraktowego z wyna­
grodzeniem wg grupy VI, co 
przecież nie wyklucza otrzy­
mania ponownie nominacji i 
zaliczenia poorzedn ch lat 
służby.

Kol. Piotr R., Brzezinki. ■— 
Nauczyciel, ktćry pracował od 
15 października 1953 r. ma 
prawo do wynagrodzenia za 
1 miesiąc ferii letnich. Gdy­
by pracował przez cały rok 
szkolny, tj. od 1 września 
1953 r., miałby prawo do 
wynagrodzenia za 2 m-e-siące 
ferii.

Kol. Stanisława Ma’ewrka,

nauczy- 
prawo do 
pobieranego 

a zatem i do 
za godziny 

. inne zajęcia 
przydzielone jej

Do tego załączono „Zlecenie nr.... na 
przeprowadzenie dezynfekcji“, w którym 
trzeba podać nr. konta, powierzchnię po­
mieszczeń (bez okien) i powierzchnię nie­
zabudowaną w m2, ilość sprzętów oraz 
wymienić rodzaj insektów.

Wydaje nam się, że przede wszystkim 
nie pod tym adresem należało przesłać 
owe pisma. Szkoły podstawowe nie są 
samodzielnymi jednostkami budżetowymi, 
żadnych kont nie posiadają i same chętnie 
włączają się do akcji odmuszania na wła­
snym terenie.

A poza tym po co te groźby!
Nauczyciele nasi — otrzymują dość róż­

nych pism, w których za ewentualne nie­
stawienie się np. na zebranie w GRN gro­
zi się grzywną 150 zł lub wyciągnięciem 
tzw. konsekwencji. I dlatego prosimy — 
przestańcie wreszcie panowie urzędnicy z 
różnych instytucji straszyć nas. Znamy 
swoje obowiązki, a od pracy społecznej się 
nie uchylamy.

T. ŁUCZAK 
Przewodniczący Zarządu Okręgu 

Woj. ZZNP 
Łódź.

NIE CHCĘ BYC ROBINZONEM

Drogi Głosie!
Donoszę Ci, że nie chcę już być dłużej 

Robinzonem. A Robinzonem jestem co ro­
ku, bo szkoła moja bierze na siebie za­
szczyt organizowania kolonii i obozu.

I co roku, mimo że tutejsze i tamtej­
sze czynniki solennie zapewniają, że tzw. 
„obiekty“ będą na ostatni guzik — zasta- 
ję istotnie — guzik.

Więc — buduję śmietniki, latryny, sta­
wiam kuchnie, klecę łóżka — w nadziei, 
że przecież na błędach się uczymy i w 
przyszłym roku to już na pewno...

Nadchodzi rok przyszły i — znów dy­
rektor szkoły zamienia się w Robinzona.

W maju wybrałem się na miejsce swo­
ich „placówek“, żeby stwierdzić, jak po­
stępują roboty remontowe.

W tak zwanej bowiem „karcie placów­
ki“ kompetentna komisja orzekła, że 
„punkty“ mogą być uruchomione, o ile: 
„pogłębi się studnię, wstawi okna, prze­
buduje kuchnię, wybuduje śmietnik itd., 
itd. W Oddziale Oświaty w Sławnie, woj. 
koszalińskie oświadczono mi, że ani my­
ślą zabrać się do tych robót, póki nie 
otrzymają na ten cel pieniędzy. Niby — 
słusznie. Logicznie. W Wydziale Oświaty 
w Koszalinie stwierdzono, że Łódź jeszcze 
nie wysłała pieniędzy, ale uspokojono 
mnie, że Łódź też jest w porządku, bowiem 
Ministerstwo dało termin do 15 maja.

W takim razie i Łódź jest w porządku, 
i Koszalin w porządku.

Na moją skromną uwagę, że znając trud­
ności z materiałem i robocizną w terenie 
obawiam się, że może być na te roboty

że. Ale wydostać rowery — na to zaw- J 
sze trzeba trochę czasu, a tu termin J 
wyścigu się zbliża, już, już. Pomógł i 
nam ZG ZZNP. Dał nam trzy piękne i 
rowery z tych, które były już przez 1 
ZG wykupione i przeznaczone dla nau- ą 
czycieii, a wziął od nas trzy nowiutkie i 
talony, otrzymane z GKKF. Pięknie. ą 
Rowery przekazaliśmy do Chodakowa, i

Szkoła w Chodakowie wiwatowała, 
entuzjazmowała się, założyła kółko cy- f 
klistów. Talony zaś powędrowały z ZG ) 
ZZNP do nauczycieli, żeby mogli sobie 
wykupić rowery. I nagle bomba pękła. 
Okazało się, że... są nieważne. Z ubie- J 
głego roku. Nieaktualne. «

— Nieaktualne? — mówi spokojnie | 
inspektor Korsak z sekcji kolarskiej i 
GKKF — No, tak. Jasne. Wiedzieliśmy i 
o tym.

— Więc po co dawaliście? (I
— No cóż. Nie mamy innych. Zresztą 4 

tak poradził nam kol. Daniel z Przed- f 
siębiorstwa Imprez Sportowych, cało- ) 
nek Komitetu Wyścigu Pokoju. i

Odtąd redakcja nasza bezskutecznie i 
dzwoniła, pisała, robiła wyrzuty, thima- I 
czyła, wyrażała zdziwienie, potem obu- f 
rżenie. A Daniel i Korsak — nic. Spo- / 
kojnie, z godnością. Zwyczajna rzecz — (i 
obiecuje się dużo a potem... i zresztą ł 
to już po prostu natręctwo ze strony 
redakcji ciągle w tej sprawie doku- f 
czać. Wielka rzecz, że nauczyciele bę- (> 
dą dalej chodzić na piechotę na zebra- J 
nia MOZ, zespołów przedmiotowych ) 
i do Komisji Rejonowej. Niech chodzą! 
Za to w Chodakowie jest kółko kolarzy.

Ale redakcja zachowywała się zupel- 
nie tak, jak po ślubie żona mego przy- ? 
padkowego znajomego z kiermaszu. Za- (• 
wiedziona. Oburzona. Z pretensjami. 
Wiadomo — żony miewają przeważnie (> 
ciężkie charaktery. I nawet skłonne 0 
są używać brzydkich słów i ciężkich 
oskarżeń, w rodzaju „nabieranie“, „nie- ? 
uczciwość“ itp. v

Dygnitarze sportowi są jednak łudź- ? 
mi na wysokim poziomie — nie dali r 
się więc wytrącić z równowagi. Talony e 
dali? — Dali. Że nie ważne? Śmieszne f 
pretensje. J

Ale redakcja ma rzeczywiście „czar- r 
ny charakter“ i nie zamierza zrezyg- J 
nować. Zanosi się na sensacyjny proces J 
rozwodowy.

O wynikach nie omieszkam Was po- r 
wiadomić, kochani czytelnicy. f

ANDRZEJ DRZAZGA f

Chełmża. — W celu odtvr- 
rzenia dyplomu należ/ od­
szukać za pośrednictwem pra­
sy 2 lub co najmniej 1 osobę, 
która razem z Ko<ećtn<ą u- 
kończyła WKN w tym samym 
roku 1935, a która posia­
da oryginał lub poświadczony 
odpis dyplomu. Następnie na­
leży wystąpić do Sądu Po­
wiatowego w mejscu swego 
zamieszania z wnioskiem o 
odtworzenie zniszczonego 
zaginionego wskutek działań 
wojennych dyplomu przyta­
czając we wniosku możliwie 
dosłowną Jego treść i podając 
na świadka tę osobę lub któ­
regoś z wykładowców, który 
by potwierdził fakt wydania 
dyplomu. Na podstawie zeznań 
świadka Sąd Powiatowy od­
tworzy dyplom wg. podanej 
treści.

ßh

i za późno i tak jak w roku ubiegłym 
chłopcy będą nosić wodę do kuchni 500 m 
— lokalny dygnitarz uśmiechnął się i nie 
udzieliwszy mi odpowiedzi zabrał się do 
pisania jakichś 
subtelny sposób 
ża audiencję za

W Jarosławcu
że nie tylko, oczywista, nic się w kierunku 
przygotowania punktów nie dzieje, ale 
poczciwe lokalne czynniki zaorały teren, 
na którym miały być rozbite namioty dla 
obozu i posadziły kartofelki. Też — w po­
rządku: likwidują co poręczniejsze odłogi.

Słowem wszyscy w porządku, tylko ja 
będę nie w porządku o ile, hm... o ile nie 
zabawię się i w tym roku w Robinzona.

W drodze spotkałem innych „organiza­
torów“, którzy mi... zazdrościli. Bo jed­
nego z nich „placówka“ została przydzie­
lona komu innemu. Inni na swoich punk­
tach zastali kartki z napisem: „Zarezer­
wowane dla Zw. Dziennikarzy w Kosza­
linie“.

Na słuszną uwagę łodzian, że podobno • 
w/g informacji Łódzkiego Wydziału Oświa­
ty sprawę przydziału obiektów rozstrzyg­
nęło ostatecznie Ministerstwo Oświaty, 
koszaliński kierownik Oddz. Opieki nad

ale

papierków dając w ten 
do zrozumienia, że uwa- 
skończoną.
stwierdziłem na dobitkę,

ten 
nie

Dzieckiem stwierdził, że „możliwe, 
WRN 12 maja zdecydowała inaczej“.

Wesoło. Prawda?
Powiedz mi, kochany Głosie, kto za 

bałagan odpowiada. Bo to jeszcze 
wszystko. Tragedia jeszcze z wyposaże­
niem i sprzętem. Każdy „czynnik“ mówi 
co innego.

A tymczasem obok naszych (?) pożal się 
Boże „punktów“ urządzają swoje kolonie ' 
zakłady pracy. Kolonie należycie wyekwi­
powane, zaopatrzone jak należy, aż za­
zdrość bierze... Czy nie byłby już czas 
skończyć z tą dwutorowością i jeżeli Wy­
działy Oświaty nie potrafią czy nie mogą 
należycie akcji letniej przygotować, niech 
Ministerstwo Oświaty przekaże tę sprawę 
CRZZ.

Bo już naprawdę trzeba by tę sprawę 
„przeciąć“.

Nieszczęsny Robinzon
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